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Wychodzi codziennie 
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30 " 

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. -- ct. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.) ;ć 
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„ Francji i Anglii 23 fra ów E = 
A wsch rea sze a 

„ Belgii i Szwajcarji 18 " ) 

a Turcji i ka. Naddnn. 18 8 


RODOWA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowe] przy ulicy Nowej. pod liczbą 281 
W KRAKOWIE; Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU: na całą |ranoję i Anglią 
jedynie p. pułkownik Raezkowski, rue du pont 
de Lodi Nr. 11 We WIEDNIU : p. A. Oppelik, 
Wollzejle, 22: tudzież pp. Haaxcn-tein & fo- 
kler, Neuer Maski Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Huaneastc)a 
é Vogler. W NERLINIE: p. Radolf Monse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się zu opluią 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiam, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka- 
żdorazowe umieszczenie. 

Liaty reklamacyjne nieopieczętowane aie 
ulegają frankowanin. 


Manuskrypta drobne nie zwraosją się, lecz 
Dywają niszczona. 


Sobór powszechny. 


Spory religijne, walki konkordatowe, nie wiele 
nas zajmują. Więcej dopiekają nam inne rzeczy, 
więc niema czasu ani ochoty zajmować się tem, co 
u nas stoi w drugim lub trzecim rzędzie. Nawet 
owe adresy za konkordatem, zbierane w zachodniej 
Galicji, nie wypłynęły z potrzeby rzeczy, nie były 
rozumiane przez podpisujących, A rzucona, we Lwo- 
wie myśl wystosowania adresu przeciw konkordato- 
wi, nie znalazła żadnego odgłosu i zaniechać ją 
musiano. Powszechność nasza czuje instynktowo, 
iż należy jej unikać sporów wyznaniowych, religij- 
nych, i usuwa sie od nich usilnie. 

Nie nożna jednak twierdzić, że i zwołany na 
8. grudnia sobór w Rzymie nie wyrwie nas z te- 
go usposobienia. Zanosi się bowiem na wielkie 
przemiany, na wielką reformę kościoła w kierunku, 
mającyin wzmocnić wladze papieża i biskupów wo- 
bec niższego duchowienstwa i katolików świec- 
kich. 

Z początku zamierzano ogłosić wszystkie za- 
sady, zawarte w sławnym sylabusie jako dogmata 
religijjne. Ale między samymi kardynałami wszeŁę- 
ła się opozycja. Obawiano się wywołania powsze- 
chnej na wszystkich polach walki. Nawet książę- 
ta kościoła, podzielający przekonania sylabusa, wi- 
dzieli w takiem ogłoszeniu go za dogmat, wielkie 
niebezpieczeństwo dla samego bytu kościoła. Prze- 
widywali oni, iż może SIĘ ztąd wywiązać szyzma 

wa. o 
k Z tego powodu zasady, zawarte w sylabusie, 
nie mają być ogłoszone za dogmat, alo sobór ma 
je polecić całemu duchowieństwu, wszystkim , wier- 
nym, jako prawdy niezbite, Duchowieństwo ma 
sylabus wziąć za przewodnika w swych naukach i 
w życiu. W tym duchu ma działać przy pełuieniu 
swych obowiązków. 

Lecz aby całe duchowieństwo jak jeden mąż w 
tym kierunku postępować musiało, ma być nadaną 
biskupom jeszcze silniejsza nad niem władza od 
dotychczasowej. Wzmocnienie biskupiej 
wszechmocności nad niższem ducho- 
wieństwem, ma być jedną z podwalin, którą 
subór ma położyć. : 

Koroną tego kierunku ma być ogłoszenie 
na soborze nowego dogmatu: nieomylności 
papieża. Jak biskupi nad niższem duchowień- 
stwem, tak papież nad książętami kościoła, kardy- 
nałami i biskupami, miałby wtedy jako nieomylny 
władzę nieograniczoną. s 

Tym sposobem republikańska u pierwszych 
chrześcian organizacja kościoła, uległąby ostatecznej 
przemianie na organizację, w najwyższym możliwym 
stopniu absolutyczno-monarchiczną. 

Już dawno katolicy Świeccy utracili wszelki 


głos w sprawach kościoła, przeniesiono ten głos 


rzeszy na rządy, jaką reprezentantów rzeszy. Już da- 
wniej niższe duchowieństwo utrąciło głos i wpływ w 
kościele. Na sobory powszechne nia wzywąna wier- 
nych, nie wzywano reprezentantów niższego ducho- 
wieństwa, Teraz nie wezwano i rządów. Papież, 
kardynałowie i biskupi mają już więc być jedyny- 
mi reprezentantami kościoła. Za nadanie biskupom 
wszechwładztwa nad niższem duchowieństwem, ma- 
ja znów biskupi na soborze uchwalić nieomylność 
papieża, wszech władztwo jego nieograniczone nad 
biskupami. 

A cała ta nowa absolutno-monarchiczna orga- 
nizacja, 10a być mieodzownie potrzebną kościołowi 
do odparcia nacisku rządów na sprawy religijne, i 
do walki przeciw liberalnemu kierunkowi dzisiej- 
szej generacji, mającemu podkopywać byt kościoła 
i wiary! 

Niepodobna, aby rządy wobec tych usiłowań 
hierarchii zachowały się biernie. Wprawdzie rządy 
francuzki i austrjacki nie przystąpiły do wniosków 
bawarskiego, abyaporozumieć się już teraz i wystąpić 
przeciw usiłowadłom kurji rzymskiej i zamierzo- 
nym przez nią na soborze uchwałom, ale rządy te 
wyraźnie zastrzegły, że podziełają przekonania ba- 
warskiego rządu, lecz nie uważają jeszcze chwilę 
za stosowną do wystąpienia. Rządy katolickich na- 
rodów czekają jeszcze, aż te usiłowania Rzymu wy- 
łonią się i dotykalniejsze przybiorą kształty. Wte- 
dy dopiero wystąpią do walki z kurją rzymską, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 18. czerwca. 

(4) Donosząc w roku przeszłym o misji Wału- 
jewa do Rzymu, w celu pogodzenia się z Ojcem św., 
wyraziłem zdanie, że robota moskiewska nie była pod- 
jetą w dobrej wierze, oraz moje obawy, aby gabiueto- 
wi petersbnrgskiemu nie udało się, jak zwykłe, wy- 
Prowadzić w pole kurji rzymskiej. Co do pierwszego, 
miałem rację; co do drugiego, zawiodłem się i bardzo 
Tad jestem, że tak się stało. 

Wałujew wyjęchał był z Petersburga z waruu- 
kami, już naprzód doskonale obmyślanemi w celach po- 
litycznych na przyszłość, z nakazem nieodstepowania 
Od nich ani na jotę. Warunki te, jak sami zobaczy- 
die, były takie, że gdyby i tą razą Rzym dal 
Gię oszukać przebiegłej Moskwie, to konkordat, na za= 
Badzie onych zawarty, posłużyłby tylko w rękach cara 
jako wielce dogodny środek do ostatecznego wytępienia 
licysmu w granicach państwa jego. 

Powiedziałem: do ostatecznego wytępienia katoli- 


b 


cyzmu, bo chyba ślepy nie dojrzy, że wytępienie ka- 
tulicyzmu i polskości jest głównem dzisiaj zadaniem 
Moskwy, do którego urzeczywistnienia gwałtowuie da- 
ży. Trzy są kardynalne zasady polityki moskiewskiej, 1 
car Mikolaj zamknął je trafuie w trzech słowach : sa- 
modierżatcje, rossijskoja narodnost i prawosławje; to 
jest: despotyzm, moskwicyzm i szyzma. Na tych to 
a nie na inuych podwalinach, wzrastał i wzrastać ma 
dalej w potęgą gmach Moskwy. Wszystko co jej się 
nawiuęło pod rękę, okuła w kajdany, batem chrzci na 
prawosławie, ina Moskali gwałtem przerabia. Była ta- 
ka dotąd, i będzie nadal, jeśli się jej poszczęści. Myśli 
swej przewoduiej polityka moskiewska nigdy się nie 
zrzeka. Dzieje o tem świadczą. Wziawszy rozbrat z 
sumieniem, korzystając z domowych waśni Europy i 2 
jeograficzuego swego położenia, caryzm wciąż coraz da- 
lej przeprowadza swoje ze zręcznością niepospolitą, z 
uporem niesłychauym, jakich przykładu nie wiem czy 
dostarcza historja. Pamiętajmy o tem, i nie łudźmy 
się ani my, uni Rzym. I wszyscy niech nie zapomiua- 
ją. Caryzm , moskwicyzm, prawosławie mogą się stać 
owem Mane Tekel Fares dla zgniloj, jak ją Moskal 
z pogardą nazywa, Europy. Niech-uvo tylko Moskwa 
podgarnie Słowiańszczyznę... s 

Polityka moskiewską niczem się nie zraża, i ni- 
gdy celów swych nie zarzuca. Jeśli okoliczności zmu- 
szają dać za wygrane — to roztropnie daje za wy- 
granę; ale tylko pozornie, na czas pewien. Jeśli się 
cofa — to nie rzetelnie; cofa się, by potem siluiej 
skoczyć. A że jej nigdy nie chodzi o honor, a zawsze 
dba o korzyść — to tam, gdzie nie można przesko- 
czyć, stara się przeleźć uniżając czoła. Meyendorf wy- 
pchnięty drzwiami, wraca okuem w osobie Wałujowa ; 
ugrzeczniony i miły jak nigdy, z jak najlepszemi za- 
miarami na ustach, Wałujewa zadanie jest trudniejsze 
jak Meyendorfa, to prawda — ale to nie nie szkodzi. 
Od czegoż kokieterja, przebiegłość, pieniądze i inne 
podobne sposoby iutrygi, których w umiejętnym użyciu 
Moskwa Bizancjum przechodzi? A zresztą choćby nie 
dało się oszukać, choćby szalbierstwo zostało zdema- 
skowaue — to cóż w tem bardzo złego! Korona go- 
duości z głowy nie spadnie, bo car nie lubi jej nosić 
i nigdy nie nosi. Przyłapaua na łotrostwie Moskwa 
się nie rumieni; wstydu miema. Uda się — to dobrze; 
nie uda się — to drugie dobrze; z łatwością. poczeka 
na chwilę dogodniejszą. Kupit’ nie kupił, a patirga- 
watsa można. Takie to jest u nich przysłowie, i taka 
moda w polityce. I wierny tej modzie, Wałujew roz- 
począł układy. 

Od osób przybyłych z zagranioy, mających dobce 
stosunki gdzie trzeba, dowiedziałem się o przebiegu 
sprawy całej, i to com się dowiedział, nic nie dokła- 
dając swego, wam komunikuję. A mianowicie: Rzym, 
w interesach religii chętny do układów, postawił na- 
stępujące waruuki : 

1. Zupełne bezpieczeństwo dla naszego kościoła w 
państwie Moskiewskiem. 

2. Powrót swobodny z wyguania lub z emigra- 
cji tych wszystkich duchownych, którzy nie za polity” 
czne sprawy cierpią, 

3. Przywrócenie zniesionych biskupstw. 

4. Ustanowienie prymasa, jeśli już nie w Warsza- 
wie, to chociażby w Petersburgu. Prymasowi oddać 
zwierzchniozy zarząd nad kościolem katolickim i uni- 
ckim w Moskwie. 

5. Skasowanie kolegium takzwanego rzymsko-ka- 
tolickiego, i bióra urządzonego do zawiadywania spra- 
wami unitów, które w Petersburgu się zuajdują. 

6. Pozwolenie biskupom przyjechauia na sobór po- 
wszechuy. 

7. Pozwolenie księżom katolickim, przynajmniej w 
Azji, nawracauia na religię katolicką poddauych car- 
skich mahometan i w bałwochwalstwie Żyjących, jak to 
dawniej było. Oraz pozwolenie OO. domiuikanom w Pe- 
tersburgu, otworzenia na nowo szkółki swojej dla dzieci 
katolików ubogich. 

8. Zaprzestanie nawracania żołnierzy, urzędników, 
dzieci, uczniów i chłopów na prawosławie, a także i 
unitów, gwałtem lub zapomocą podłych sposobów; i 
dozwolenie tym co już przeszli, bezkarnego powrotu na 
łono religii swych ojców. 

9. Dzieci z małżeństw mieszanych, t. Jj. katoli- 
ków z prawosławnymi i protestantami, będą takiej re- 
ligii jak zechcą rodzice. A nakoniec : 

10. Reszta warunków tyczyła się obsadzania i u- 
posażania biskupstw, urządzania seminarjów, kapelauów 
wojskowych, wstępowania do nowicjatu, uwoluienia 86- 
miuarzystów od wojska i różnych inuych, drobnych na 
pozór, lecz nieobojętuych przedmiotów, szczególnie gdy 
się rzecz ma z takim rządem jak moskiewski. A wy- 
magał jeszcze papież przyjęcia i należytego uczczenia 
w Petersburgu legata stolicy świętej. 

Za to wszystko papież zobowiązał się: żyć w do- 
brej komitywie z carem, nie upominać się o zwrot ma- 
jątków duchownych, pozwolić na wprowadzenie moskie- 
wskiego języka do obrzędów kościelnych (z wyjątkiem 
mszy świętej) w prowiucjach czysto-moskiawskich, za- 
chęcić do wieruości i posłuszeństwa katolików wedlug 
znanej formuły: oddaj cesarzowi co cesar- 
skiego a Bogu co boskiego, a nie po- 
tępiając tych księży, którzy brali gorący udział 
w powstaniu, nakazać tylko, by nadal kapłani nasi po- 
wstrzymywali się od wszelkich działań, na szkodę pań- 
stwa i rządu carskiego podejmowanych. 

Warunki te, aczkowiek słuszne i w niczem nie- 
wkraczające w atrybucje władzy carskiej, nie podobały 
się Moskwie. Pan Wałujew ani chciał słyszeć O pry- 
masie, legata nie pochwalał. Zgadzał się tylko na punk- 
ta 1, 2 i 6, i na niektóre żądania puktu 10., i obie- 
cywał zaprzestanie nawracań na prawosławie zapomocą 


t 


kuuta i pieniędzy. Na powrót do katolicyzmu tych co 
już w te matnię carską byli zapędzeni, nie pozwalał; 
za nigrobienie wrzasków © skradzione i zmarnowane 
dobra kościelne i zniesienie klasztorów, czule dzięko- 
wał; upewniaż o cywilizowanym charakterze cara i o 
jego szczerych zamiarach, lecz ma żaden sposób nie 
mógł pojąć, by Moskwa kiedykolwiek przystała na re- 
sztę waruuków, które, jak twierdził, uwłaczają jej nie- 
zawisłości i godności. Według zdania p. Wałujowa naj- 
lepiej, by papież usankcjonował to co dotąd bez jego 
wieday i zezwolenia było zrobione, kolegium petersburg- 
sko-kałolickie pobłogosławił i zupełnie zaufał dobrym 
chęciem Aleksandra IL. 

Uklady trwały długo. Wałujew znudził się i wy- 
jechał, Moskwa próbowała innych ludzi i różnych środ- 
ków. Nie zraziła się łatwo. Pobyt w. księżnej Marji 
Mikożejównej, obecnie w Paryżu bawiącej, niczemu nie 


pomójł. Następca tronu moskiawskiego nadaremnie 
w liśfie winszował sekundycyj. Nic nie pomogło; pa- 
pick $rwał niewzruszenie przy swojem. Prymasa tylko 
sakryjikował dla ułatwienia układów; lecz coraz więcej 


ny wiądomościami o coraz większych bezpra- 
Moskwy, zerwał je stanowczo, oburzony świe- 
łtem, jakiego się dopuszczono na osobie kr. 
kiego. 

smutnej tej sprawie napiszę wam później. Rzecz 
uguje na obszerniejsze opowiadanie. Dziś tylko 
wiadomość, chociaż innego jak duchownego ga- 
ale ważną dla każdego, kogo obchodzi słuszność 
| sprówiedliwość. Mówię tn o Muschwitzu i jego przy- 
jacieląch, którzy wielkich nadużyć, jak to zapewne już 
wiecie z gazet (bo naszym nawet gazetom udało się 
podui$ść tę kwestję), dopuścili się byli złodziejskim 
sposobem w zarządzie kolei żelaznej. Muschwitza i 
spółkę wypędzono. Dzięki p. Kronenbergowi, sprawa a- 
kcjonsrjuszów wygrana, przynajmniej o tyle, o ile mo- 
Żna było wygrać pod rządem takim jak nasz. Niedar 
wuo Świeże odbyty się wybory do zarządu kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej. Muschwitz z przyjaciółmi przy- 
muszogy był podać się do dymisji. Prezesem obrano 
p. Kruzego, naczelnika banku tutejszego, a wicepreze- 
sami pana Kronenberga i jenerała inżynierji, Feichtne- 
ra. Do zarządu, składającego się z 7 osób wchodzi w 
ogóle 4 Moskali i 3 Polaków. 
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Przegląd polityczny. 


Książę marszałek Sapieha otrzymał adresy od 
Wydziałów powiatowych w Chrzanowie, Borszczo- 
wie i Czortkowie. Adres Wydziału Czortkowskiego 
brzmi następnie : 

„Mości książę ! 

„W przeszłorocznej swej kadencji sejm pod Twam prze- 
wodnictwem, książę, zebrany, uchwalił rezolucję, zawierają- 
cą minimum żądań prowincji naszej. Żądań skromnych, ale 
ływotuych, koniecznych dla bytu narodowego, dla dalsze- 
go tak moralnego jakoteż materjalnego rozwoju kraju na- 
szego. 

„Zanadto żywo obchodziły kraj losy rezolucji, ażeby 
baczuem okiem nie ścigał przebiegu tej sprawy, poruczonej 
przez sejm do poparcia i przeprowadzenia delegacji, wysła- 
nej do Rady państwa. 

„Czy i o ile uczyniła delegacja przyjętym na się obo- 
wiązkom, orzeką wyborcy, gdy im wybrańcy ze swych czyn- 
ności sprawozdanie złożą. 

„Co do stanowiska naszego wobec Rady państwa, to 
wiadomy a smutny przebieg sprawy rezolucji zanadto bole- 
śnie odbił się w prowincji naszej, ażeby nie miał poruszyć 
umysłów i zmusić niejako kraj do wypowiedzenia zdania 
swego. 

„Do tego obowiązku i tej konieczności poczuwamy się 
i my, jako obywatele kraju, i zniewoleni jesteśmy oświad- 
czyć, łe zepchnięciem rezolucji z porządku dziennego Rady 
Panstwa nie uważamy kwestji za załatwioną, i że stoimy i 
stać będziemy niewzruszenie po stronie uchwał sejmowych. 

„Snać i Ty, Mości książę, zarówno z krajem tak na 
przebieg sprawy rezolucji zapatrywałeś się, i jako nieodro- 
dny syn tej ziemi żywo poczułeś obelgę, którą Rada pań- 
stwa, lekceważąc żądania milionowej prowincji, wyrządziła 
sejmowi, którego uchwał nawet do rozpraw nie dopuściła, 
gdyś uznał za stosowne złożyć godność marszałka sejmu, 
który pod Twem przewodnictwem uchwały owe powziął. 

„Wydział Rady powiatowej Czortkowskiej, jako przed- 
stawiciel tej cząstki prowincji naszej, pospiesza wynurzyć 
ci, Mości książę, żal szczery z powodu, iż w twej osobie 
traci sejm doświadczonego i wielce zasłużonego przewodni- 
ka, którego nie łatwo zastąpić będzie można, bo nie łatwo 
znaleźć tyle poświęcenia i obywatelskiej gorliwości, nie ła- 
two znaleźć męża, szczycącego się tak ogólnem uznaniem, 
którego mu nawet jego polityczni przeciwnicy odmówić nie 
mogli. 

„Aczkolwiek, powtarzamy raz jeszcze, strata to wielka 
dla sejmu, jednakowoż nie możemy jak tylko z zupełnem 
uznaniem przyklasnąć krokowi Twemu, Mości książę. Mąż 
zacny i dbały o część kraju inaczej postąpić nie mógł. 
Sejm traci w Tobie, Mości książę, przewodnika, ale kraj ma 
zawsze przedstawiciela. Odtąd jako poseł staniesz w gro- 
nie tych, którym przewodniczyłeś. Ale staniesz ze sztan- 
darem. który potrafiłeś ocalić; około sztandaru tego sku- 
pimy się Wszyscy, stauie kraj cały — bo na nim wypisana 
wola tego kraju, praez sejm w rezolucji wypowiedziana. 

Czvrtków d. 15. czerwca 1869.“ (Podpisy.) 

Wydział powiatowy Gorlicki przysłał ksieciu 
adres uznania, podpisany przez 133 obywateli po- 
wiatu, zwłaszcza włościan, naczelników i radnych 
zwierzchności gminnych, jakoteż przez mieszczan 
właścicieli większych posiadłości, księży i izraeli- 
tów. Na ten adres otrzymał prezes Rady powiato- 
wej w Gorlicach następną odpowiedź : 


„Wielmożny panie ! 

„Za pośrednictwem Wgo pana, przesyłam oby- 
watelom powiatu Gorlickiego serdeczne podzięko- 
w za pismo, wystosowane do mnie pod dniem 


„Uznanie postepowania mego ze strony współ- 
obywateli jest dła mmie tem droższem, iż dowodzi 
mi, jak wobec spraw najważniejszych wszyscy przy 
jednych i tychsamych stoimy zasadach, jak nas 
wszystkich jedne i tesame ożywiają przekonania. 

„Dzisiejszy ustrój konstytucyjny monarchii 
austrjackiej nie odpowiada wcale potrzebom naszym, 
i nie uwzględnia bynajmniej odrębności kraju na- 
szego. Uznajemy go przecież dlatego, że ua legal-; 
nej drodze został dokonanym, i że nam otwiera 1e-| 
gałmą drogą do żądania takich zmian i zastosowań 
jakich odrebne właściwości kraju naszego niezbę 
dnie wymagają. 

„Rezolucja sejmu galicyjskiego określiła te 
zmiany, których kraj nasz żąda, których żądać mu- 
si i żądać będzie. Dłatego, że te zmiany są nie- 
zbędnemi, pozostaje obowiązkiem kraju i jego re- 
prezentacji wytrwać stale przy zasadach, w rezolu- 
cji wytknietych. 

„Osobiście poczuwaim się najzupełniej do takie- 
go obowiązku. Lecz będąc mianowany marszałkiem 
przez Najj. Pana, musiałem poniekąd pocznwać „się 
także do obowiązku popierania rządu i jego zasad 
w sejmie. Przebieg sprawy naszej rezolucji w Wie- 
dniu przekonał mnie, że życzenia i zamiary rządu 
w tym względzie nie będą sie zgadzały z Żyezenia- 
mi i zamiarami kraju. Przewidywałem wiec kol- 
zje między mojemi obowiązkami względem kraju i 
względem zaufania, jakiam mnie Najj. Pan obda- 
rzył, a chcąc uniknąć takiej kolizji, poszedłem je- 
dyną możliwą drogą, tj. podając sie do dymisji o- 
świadozyłem , że stoję i stać będę przy zasadach 
rezolucji, i że uwalniam się na każdy wypadek od 
zobowiązań, które moja nominacja marszałkowska 
na mnie wzgledem rządu wkładaćby była mogła. 

„Cokolwiek nastąpi, wytrwam wraz z całym 
krajem i przy zasadach w rezolucji wytkniętych, i 
przy poczuciu obowiązku, że wobec dzisiejszego 
stanu rzeczy tylko na legalnej winniśmy postepo- 
wać drodze, bo na niej tylko postępując, do pożą- 
danych dofi możemy rezultatów. 

„Jedno i drugie jest dziś konieczne. Przy za- 
sadach rezolucji wytrwać kraj musi, bo odstąpienie 
od nich nie zgodziłoby się ani z jego godnością, 
ani z jego interesem — a z drogi legalnej dlatego 
zejść nie możemy, bo każda inna droga tylko po- 
gorszyć mogłaby naszą sprawę. Wchodząc na dro- 
gę nielegalnej opozycji, musielibyśmy wywołać ze 
strony rządu albo represję w postaci dawnych rzą- 
dów absolutnych i germanizacyjnych, albo musieli- 
byśmy przyczynić się do zupełnego rozbicia państwa, 
do którego dzisiaj należymy. W tym ostatnim wy- 
padku zagraża nam zawsze jarzmo, bez porówna- 
nia cięższe, niewola, przed którą chronić według 
możności siebie i ziemię naszą jest dziś najpierw- 
szym polskich obywateli obowiązkiem. 

„Droga, jaką iść mamy, przedstawia sie jasno i 
wyraźnie, i jednego tylko sobie życzyć wypada, tj. 
przejęcia się głebokiem poczuciem naszych obo- 
wiązków i wytrwałością. Bo nie zapał chwilowy i 
nie rozbudzenie namiętności, lecz tylko siłą prze- 
konania i wytrwałości otwierają wrota zwy- 
cięztwu. 

„Miejimy wreszcie ufność, że Najj. Pan, który 
w ostatnich czasach dał nam tyle dowodów przy- 
chylności, i którego opiece nasze sprawę  poleciliś- 
my, nie odmówi nam pomocy do uzyskania choćby 
częściowo i dopiero w dłuższym przeciągu czasu 
tych praw, które nam się należą, i które dla przy- 
szłości kraju naszego i całej monarchii najzbawien- 
niejsze wydadzą owoce. 

Lwów d. 23, czerwca 1869. 
L. Sapieha.“ 

Austria i Węgry. Delegacje są zwołane na 
11. lipca. , 

Urzędowe dzienniki wiedeńskie starają sie wi- 
docznie odjąć nieporozumieniu między ministrem 
wojny a ministrem sprawiedliwości pozór sporu. 
Nowa Presse pisze znów : 

„O zajściu między ministrem Kuhnem a Herb- 
stem pojawił się w dzisiejszej Wehr Zig. artykuł, 
o tyle ciekawy, że do pewnego stopnia maluje nam 
usposobienie i pojęcia wspólnego ministra wojny, 
jak w ogóle dziennik ten jest wyrazem tego mini- 
sterstwa. Najprzód odepchnięte są tam przypuszcze- 
nia, jakoby minister wojny poszedł był tylko za 
radą swoich wojskowych jurystów, gdyż nie jest 
on „mężem, który ślepo spuszcza się na swoich re- 
ferentów*, a potem przytoczona jest i ta prawda, 
że „o przyznaniu popełnionego błędu może być 
mowa wtedy dopiero, kiedy ukończone będa roz- 
prawy, które się toczą w tej sprawie.* Zresztą or- 
gan ministra wojny spodziewa się zawsze jeszcze, 
że zagrożone rozporządzenie dyscyplinarne utrzyma 
się w całości. My zaś spodziewamy się przeciwnie, 
iż rozporządzenie to nie utrzyma się, a jeśli Wehr 
Ztg. ma szczere sympatje dla konstytucji, to pewnie 
pogodzi się z naszą nadzieją. Gdyby nawet mini- 
ster sprawiedliwości ustąpił od swego rozporzą- 
dzenia, to nie ustąpi Rada państwa, a potem p. 
Kuhn zaapelnje chyba do Węgier?* Jak słychać, 
sprawa ta będzie pierwszym przedmiotem czynności 
trybunału państwowego. 

Wiadome rozruchy koło Lublany spowodowały 
przydenta kraj. Krainy wydać okólnik do c.k. staro- 
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stów powiatowych względem zwracania pilniejszej 
uwagi na wpływ nauczycieli pomiędzy młodzieżą, 
jako też na kazania w Kościołach. „Zdarza się bo- 
wiem, że pod pozorem ubolewania nad zagrożoną 
wiarą, nad niebezpieczeństwami grożącemi kościo- 
łowi, dają się słyszeć podburzania przeciwko kone 
stytucji i prawodawstwu.* Okólnik poleca naczel- 
nikom powiatowym, „aby pilną zwracali uwagę na 
wszelkie agitacje i tendencje, zmierzające do obłą- 
kania, uwiedzenia zdrowego zmysłu ludności i wy- 
zyskiwania go w celach, przeciwnych konstytucji i 
prawodawstwu, i aby przeciwko sprawcom takich 
agitacyj wytaczali śledztwo karne.“ "Więc sprawa 
Słowieńców w Krainie potępiona została bez wyro- 
ku jako agitacja przeciw prawom! 

W Węgrzech od kilku miesięcy dzienniki roz- 
prawiają o potrzebie zwołania kongresu katolickie- 
go celem określenia stosunku kościoła katolickiego. 
Staraniem kilku deputowanych i wielu dostojników 
kościelnych zebrała się w sobotę wstępna konferen- 
cja katolicka w Peszcie, która radziła nad sposo- 
bem zwołania przyszłego kongresu, mającego re- 
prezentować wszystkie dyecezje węgierskie. Zgro- 
mądzenie uchwaliło, że pod autonomią kościoła 
rozumie przedewszystkiem wolność stanowienia o0 
sprawach zewnętrznych kościoła; nadto zgromadze- 
nie wybrało komitet, który winien bliżej rozwinąć 
myśl tę, i przedstawić projekt stworzenia organu 
dla urzeczywistnienia zamiarów konferencji. Wnio- 
ski komitetu przedłożone będą przyszłej konfe- 

- rencji. 

Myśl zwołania kongresu katolickiego w Wę- 
grzech napotyka na opór w Siedmiogrodzie, gdzie 
duchowieństwo wyznania grecko-katolickiego doma- 
ga się zwołania osobnej konferencji grecko-katoli- 
ckiej. 

Według telegramu z Pesztu, spodziewają się 
tam oświadczenia Deaka, iż wbrew Ghyczemu 
weźmie udział w kongresie katolickim. 

Na wtorkowem posiedzeniu sejmu węgierskie- 
go obiegała pogłoska, iż Deak zachorował bardzo 
niebezpiecznie. Późniejsze wiadomości stwierdzają tę 
pogłoskę, dodając zarazem, że przywódca większo- 
Ści będzie już mógł wziąć udział w rozprawach nad 
rozstrzygnięciem sprawy organizacji sądownictwa. 
Rozstrzygnięcie kwestji Fiumy odroczono znów do 
trzech miesięcy. Co do organizacji sądownictwa, ma 
wnieść lewica, ażeby trzecie czytanie dotyczącej u- 
stawy odroczono do przyszłej sesji. Rząd przygo- 
towuje projekt ustawy o odpowiedzialności adwo- 
katów. 

W kołach urzędowych nie wierzą pogłosce o 
mającem nastąpić wystąpieniu Lonyaya z minister- 
stwa. 

Pewien dziennik francuzki konstatuje, że po- 
głoska o zastąpieniu ksiecia Metternicha na posa- 
dzie ambasadora w Tuilerjach innym dyplomatą, 
utrzymuje się ciągle i zyskuje na podstawie. Mię- 
dzy księciem a hr. Beustem miały zajść pewne nie- 
porozumienia z powodu wielkiej różnicy w  poglą- 
dach. 


Niemcy. Mowy trouowe, któremi król Wil- 
helm zamknął parlament cłowy i sejm północno- 
niemieckiego Związku, nie mają dla nas najmniej- 
szego znaczenia. Król ubolewa wprawdzie, że rewi- 
zja taryfy celnej nie przyszła do skutku z powodu 
sprzeczności zdań parlamentu i rządu związkowego, 
lecz zarazem wyraża nadzieję, że w bliskiej przy- 
szłości nieporozumienie to zostanie usunięte, i cieszy 
się, że jednomyślność reprezentacji Niemiec półno- 
cnych i ich rządów w kwestjach najważniejszych 
przyczyni się do utrzymania pokoju w Europie. 

W czasis pobytu króla Wilhelma w Osnabrick, 
miasto dało na jego cześć wspaniałą ucztę w sali 
pokoju westfalskiego, znajdującej się w gmachu Ra- 
dy gminnej. Burmistrz Miquel miał przy tej spo- 
sobności długą mowę, w której porównywał prze- 
szłość przed 200 laty z epoką teraźniejszą. Mowa 
była świetną, a wypływał z niej sens moralny, że 
Prusy zbawiły wielko-niemiecką ojczyznę. Król od- 
powiedział wzruszony, twierdząc, że czuje się sam 
niegodnym spełnienia tych wielkich dzieł w 
Niemczech, których dokonać pozwoliła mu dotych- 
czas Opatrzność. 


Francja. Jeden z paryzkich korespondentów 
Gazety Kolońskiejj mający stosunki w najlepiej in- 
formowanych kołach, podaje charakterystykę tera- 
Źniejszych intryg w Tuilerjach. I tak Persigny, 
Fleury, książę Napoleon i Drouin de Lhuys intry- 
gują bez przerwy przeciw Rouherowi. Mimo że ka- 
żda z tych osobistości ma inną politykę, przecież 
wszystkie łączą się niejednokrotnie przeciw mini- 
strowi stanu, ale ani pojedyncze, ani koalicyjne ich 
ataki nie odniosły jeszcze Żadnego skutku. Rouher 
zdaje się stać silnie, a cesarz zachowuje się tak 
tajemniczo, że nikt nie wie co „jutro postanowi. Do- 
niesienia te każą przypuszczać, że rzeczony kore- 
spondent czerpał swe informacje z gabinetu same- 
go ministra stanu. 

Książę Persigny chcąc naprawić porażkę, którą 
propozycje jego poniosły w Tuilerjach , zaprzecza 
teraz wprost, jakoby znany list swój przeznaczył 
do publicznego ogłoszenia. Książę pisze do Consti- 
tutionnela: „Charamande d. 19. czerwca 1869. Panie 
redaktorze! Pozwól mi pan położyć już raz koniec 
tym próżnym, śmiesznym komentarzom, godnym je- 
dnak ich autorów, a któremi list mój tak hojnie 
obdarzono. Skoro jest prawdą, coś pan zresztą sam 
oświadczył, umieszczając w szpaltach swego dzien- 
nika list mój z dnia 3. bm., że list ten nie był 
przezemnie ogłoszony publicznie, to musze panu po- 
dziękować niemniej i za to, żeś wyraził mniemanie, 
iż ja gotów jestem każdej chwili przed każdym i 
wobec każdego odpowiadać za moje czyny i słowa. 
Persigny*. —  Nieszczególnie jednak zgadza się 
ten list z upoważnieniem, danem Ollivierowi, ażeby 
go według upodobania ogłosił lub nie. 

Siecle podnosi fakt, że od ostatnich wyborów 
w Paryżu nie pozwolił rząd ani na jedno zgroma- 
dzenie publiczne w jakimkolwiek przedmiocie, i za- 
suspendował tem niejako jedną z najważniejszych 
reform z 19. stycznia. Między innemi zapowiadano 
trzy zgromadzenia publiczne, które prefektura pa- 
: zgromadzenie kupców, 
rem miano rozbierać kwestję zawieszania ro- 
w niedzielę, drugie, zwołane w celu zbadania 
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kolonij francuzkich. Jeden z członków komitetu, u- 
rządzającego drugie zamierzone zgromadzenie, p. 
Matbord, ogłasza w Sieclu, iż oskarzył o ten zakaz 
prefekta policji paryzkiej w Radzie stanu. 

W poniedziałek odbyła się ostateczna rozpra- 
wa w pauryzkim sądzie poprawczym w sprawie dzien- 
ników Siecle, Opinion Nationale i Electeur libre, oska- 
rzonych o rozsiewanie fałszywych wieści. Ogłosze- 
nie wyroku odroczono po przemówieniu prokurato- 
ra państwowego, Aulois, i obrońcy, Ernesta Picar- 
da, do przyszłego czwartku. 

Według listy, ogłoszonej przez Siecle, wytoczo- 
no proces 5 dziennikom paryzkim, a nie mniej jak 
19 prowincjonalnym. 

Chociaż półurzędowe pisma zapewniają, że nie- 
pokoje w St. Etienne zostały ostatecznie zakończo- 
ne, wszelako prywatne listy z Francji utrzymują, 
że robotnicy postępują według socjalistycznego pro- 
gramu. Zmowa trwa ciągle, w kopalniach obsa- 
dzonych wojskiem nikt nie pracuje. Rząd lęka się, 
aby wzburzenie to nie oddziałało na cały departa- 
ment Loary, w którym przemysł bardzo jest roz- 
winięty. Peuple mniema, że przejęcie niedawno 
3 milionów franków, które przyszły z Belgii, na pa- 
ryzkiej poczcie, jest w związku ze sprawą rozru- 
chów. 

O stanie rokowań komisji francuzko-belgijskiej 
podaje Public następujące szczegóły: „Czytelnicy 
przypomną sobie, że komisja, otrzymawszy odpo- 
wiedź rządu belgijskiego na kilka punktów podnie- 
sionych ad referendum przez delegatów tego rządu, 
podjęła na nowo swoje obrady. Odnosiły się one 
do projektu, przedłożonego przez komisarzy belgij- 
skich, który miał przedstawiać minimum żądań ga- 
binetu brukselskiego w tej sprawie. Tymczasem po 
długiej rozprawie oświadczyli komisarze francuzcy, 
iż nie mogą przyjąć tego projektu , zwłaszcza że 
delegaci belgijscy stali niezachwianie przy wszyst- 
kich punktach projektu. Przewodniczący komisji, 
radca stanu Cornudet, wniósł tedy przyjęcie proto- 
kołu czyli noty, któraby zawierała szczegóły roko- 
wań, podniesione w toku tychże przez obie strony, 
i skonstatował ostatecznie, iż w skutek niemożli- 
wości porozumienia się, delegaci francuzey i belgij- 
scy uznają swoją misję za skończoną i swoim rzą- 
dom przedkładają sprawozdanie z przebiegu czyn- 
ności komisyjnych. Notę taką ułożono rzeczywiście 
i udzielono gabinetom paryzkiemu i brukselskiemu. 
Rokowania tedy byłyby sie stanowczo rozbiły, ale 
gabinet  brukselski uznał powody, wniesione 
przeciw jego projektowi, za słuszne i pospieszył co 
rychlej z poprawkami, jakoteż z nowemi wnioskami, 
odpowiedniejszemi poprzednim naradom. 

„Na podstawie nowo sformułowanego projektu 
zebrały się komisje na nowo i rozpoczęły dalsze 
narady, a dziś spodziewają się powszechnie pomyśl- 
nego załatwienia tej kwestji.* 

Journal Officiel donosi krótko, że komisja fran- 
cuzko-belgijska ukończyła swoje czynności. 

Pester Lloyd donosi, że podróż cesarskiego se- 
kretarza Contego do Włoch, tyczy sie układu, jaki 
gabinet fłorencki pragnie zawrzeć za pośrednictwem 
rządu francuzkiego z zdetronizowanym królem Oboj- 
ga Sycylii, Franciszkiem II. Ekskról obowiązałby 
się opuścić włoskie terytorjum, a za to rząd wło- 
ski płaciłby mu roczną pensję. Wiadomość tę za- 
pisujemy jako pogłoske, nie przypisując do niej 
zbytniej wagi. Nam się zdaje, że Conti ma incognito 
zrobić to, co jenerał Flenry, którego misja została 
odroczoną, powinien był dokonać na drodze urzędo- 
wej. Misje tych dwóch dyplomatów zanadto się 
łączą, byśmy każdej znich mieli przypisywać odrę- 
bny charakter. 

Gaulois donosi, że rząd francuzki internował 
wielką liczbę wychodźców hiszpańskich, przebywa- 
jących ma pograniczu Hiszpanii; izabelistów o- 
desłano do Poitiers, karlistów zaś do Bourges. 


Hiszpania. Jak wiadomo, książe Montpensier 
bawi już z swoją rodziną na ziemi hiszpańskiej. Na 
mieszkanie obrał swój zamek San Lucar w Anda- 
luzji. W parę dni po przyjeździe zaprzysiągł hi- 
szpańską konstytucję. To musiał uczynić jako 
jeneralny kapitan armii. Dzienniki rządowe i u- 
miarkowane zachowują się wobec księcia neutralnie, 
ale za to pisma republikańskie i demokratyczne 
domagają się jego natychmiastowego wydalenia z 
Hiszpanii, gdyż według ich przekonania sama obe- 
cność księcia na ziemi hiszpańskiej może wywołać 
wojnę domową. Czy tak jest, nie wiemy, ale to pe- 
wna, że w razie wyboru księcia Montpensier kró- 
lem, Hiszpania stanęłaby na niebezpiecznej drodze, 
gdyż Francja podejrzywałaby sąsiadke, w której pa- 
nuje książę z Orleanów, a postępowa Hiszpania bała- 
by się, aby król, ożeniony z Burbonką, nie chciał z 
czasem wejść na drogę absolutyzmu, której trzy- 
mali się wszyscy Burboni. 

W Madrycie uwięziono jenerała ekskrólowej 
Izabeli I., hr. Cheste. Jeden z madryckich dzien- 
ników opisuje ten fakt temi słowy: „Jenerał, któ- 
ry jak wiadomo starał się wszelkiemi sposobami 
złamać wrześniową rewolucję, przybył d. 18. b. m. 
do Madrytu, aby od tej samej rewolucji żądać go- 
ścinności. Był on do tego stopnia naiwnym, że 
sądził, iż teraźniejszy rząd, niepomny jego prze- 
szłości, będzie go uważał za zwykłego obywatela. 
Lecz rząd postąpił sobie inaczej i zaraz na kolei 
kazał go uwięzić, Adjutant Prima zbliżył się doń 
na dworcu, pytając, co go tak nagle sprowadza do 
Madrytu? „Mój Boże! ja mam interesą w Madry- 
cie!* zawołał Cheste blady jak trup. Jakiego ro- 
dzaju są te interesa, tego nie chciał powiedzieć 
służalec Izabeli i dlatego adjutant kazał go uwię- 
zić. Wkrótce zostanie Cheste wysłany na wyspy Ka- 
naryjskie. 

Wprowadzenie na urzędowanie i odebranie przy- 
sięgi od rejenta odbyło sie w Madrycie w dniu 
17. bm. z tą samą wystawą, z jaką sie odbyło pod- 
pisanie i ogłoszenie konstytucji. W rejencji atoli 
nie należy upatrywać końca, ale tylko nową forme 
stanu tymczasowego. Najbardziej zadowolone jest 
stronnictwo progresistów, naczelnik bowiem ich woj- 
skowy, Prim, pozostaja chwilowo jako prezes mi- 
nisterstwa i minister wojny panem sytuacji, pod- 
czas kiedy naczelnik wojskowy unii liberalnej, Ser- 
rano, który wprawdzie otoczyć się może zewnę= 
trznym blaskiem rejenta, nie posiada żadnego środ- 
ka do rządzenia w rzeczywistości. Nie można za- 

że P czego nie zaniedbał, 
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swego stanowiska. Niezmiernie do podniesienia jego 
powagi przyczynia się już dziś, że przy utworzeniu 
nowego gabinetu mógł niejako odgrywać rolę se- 
dziego rozjemczego pomiędzy trzema stronnictwami 
unionistów, progresistów i demokratów, które po- 
między sobą o pochwycenie władzy walczyły. 
Z drugiej strony korzysta on z każdej okoliczności, 
ażeby sobie zjednać ślepą przychylność armii, roz- 
daje pomiędzy swych przyjaciół najwyższe dostojeń- 
stwa w wojsku, udziela, chcąc sobie zapewnić sym- 
patje pojedynczych, pensje i podwyżki, daje Żołnie- 
rzom wyższy żołd, lepsze pożywienie i odzież. Na 
interpelację jenerała Pierrada odpowiedział w dniu 
16. b. m., że nie chce zmuszać sumień oficerów 
do wykonania przysięgi na konstytucję, lecz że so- 
bie zastrzega jako członek wykonawczej władzy 
prawo wydalenia opierających się ze służby. Wpływ 
Prima pewnie nie będzie zmniejszony przez to, że 
demokraci, rozgniewani iż pominięto ich przywódz- 
cę Martoza, a rdzeń starej liberalnej unii z gniewu, 
iż rejencja uchwaloną została, nie wstąpią do ga- 
binetu. Przeciwnie okoliczność ta sprzyja Primowi, 
bo prawie sami progresiści obejmą teki ministerjal- 
ne; przedewszystkiem przyjaciel jego od serca, pan 
Sagasta żatrzymałby w takim razie ważną bardzo 
tekę ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Podczas gdy półurzędowa prasa hiszpańska 
mówi ciągle o zupełnem wygasaniu powstania na 
Kubie, natomiast listy, nadchodzące z Ameryki, 
przedstawiają stan rzeczy ma wyspie w zupełnie 
innem świetle. Dwa amerykańskie statki miały 
dostarczyć powstańcom 5000 karabinów, 10 dział i 
milion nabojów. Dowódzca powstańców, jenerał del 
Marmol pisał prywatnie do Nowego Jorku: „Przy- 
szlijcie nam jak najwięcej dział i prochu, a ręczę 
że będziecie zadowoleni *. 

Jenerał powstańczy Cespedes ogłosił rozkaz 
dzienny, w którym mówi, że każdy ochotnik, słu- 
żacy w armii hiszpańskiej, będzie w razie pojmania 
niezwłocznie rozstrzelany, natomiast Żołnierze regu- 
larni zostaną ułaskawieni. Majątek nieprzyjaciół 
ulegnie konfiskacie. Hiszpanie, poddający się dobro- 
wolnie, będą dobrze traktowani, a wszyscy neutralni. 
z wyjątkiem cudzoziemców, zostaną ukarani w mia- 
rę ich winy. 

Między Hiszpanią a rządem Stanów Zjedno- 
czonych może łatwo przyjść do groźnych nieporo- 
zumień. Z Nowego-Jorku bowiem telegrafują, że 
jedna z wojennych fregat hiszpańskich zabrała na 
pełnem morzu jakiś amerykański statek , który 
miał na pokładzie znaczny zapas broni i amunicji. 
Kapitan aresztowanego okrętu utrzymywał, że 
broń ta jest przeznaczoną dla jednej z południo- 
wych republik, lecz dowódzca hiszpański, posądza- 
jąc kapitana o chęć przemycenia tej broni na zre- 
woltowaną wyspe, zabrał okręt i odprowadził dla 
osądzenia do Kuby. 


Włochy. Co do zaburzeń w Medjolanie, któ- 
re zresztą nie powtórzyły się więcej od 19. bm., 
zdaje się być pewnem, że zamachu na Lobbię u- 
żyto tam za szczęśliwą sposobność, aby poruszyć 
masy. Po zniweczonych zabiegach burzycieli porząd- 
ku na dniu 18. kwietnia, przywódcy rewolucyjnego 
stronnictwa postanowili działać dalej, lecz tym ra- 
zem nie w jednem tylko mieście, ale we wszyst- 
kich główniejszych punktach półwyspu. Półurzędo- 
wa florencka Opinione pisze o tych demonstracjach 
temi słowy : 

„Zamach na Życie deputowanego Lobbii, nie 
wywołał hałaśliwych demonstracyj, które są dzie- 
łem europejskich komitetów rewolucyjnych. Smutny 
ten wypadek był tylko użyty za pretekst do poru- 
szenia ludu. Rząd ma w rękach dowody, że rewe- 
lucjoniści odegrali tu największą rolę*. — Gazzetta 
del Popolo podała projekt. aby na wykrycie sprawcy 
zamachu wyznaczyć wielką nagrodę, która ma być 
zebrana w drodze skłądki narodowej. Redakcja rze- 
czonego dziennika przeznaczyła pierwsza na ten cel 
100 franków. 

_ W Weronie policja poździerała plakaty podbu- 
rzające. 

Przypomną sobie czytelnicy, że po zamachu na 
życie jenerała Crenneville w Liwornie, bardzo wiele 
inspirowanych dzienników utrzymywało, że zamach 
ten nie był wywołany zemstą osobistą, tylko poli- 
tycznemi względami. Na potwierdzenie tych słów 
rzeczone pisma wymieniały jakiś dziennik liworneń- 
ski, w którym w r. 1849 obywatele tego miasta 
mieli dziękować jenerałowi Crenneviłle za jego ludz- 
kie postępowanie przez czas sprawowania urzędu 
namiestnika. Otóż donoszą teraz, że całe Liworno 
jest do najwyższego stopnia oburzone na jenerała 
za podobne zasłanianie się przed słusznemi pociska- 
mi opinii publicznej. Kilku obywatełi tego miasta 
postanowiło spisać obszerny memorjał, w którym 
będą dokładnie wyświecone wszystkie fakta, doko- 
nane przez jenerała Crennevilla na ziemi włoskiej. 
Nie sądzimy, aby menorjał ten mógł zrobić jene- 
rałowi zbyt wielką przyjemność. 


Wschód. Według doniesień z Konstantyno- 
pola, zmodyfikowano już elaborat mięszanej komi- 
sji względem kwestji kościoła bółgarskiego w taki 
sposób, że jest nadzieja , iż patrjarcha zgodzi się 
nań teraz, 


Kronika. 


Składka na trumnę dla Kazimierza Wielkiego. 
Licząc tylko po jednym cencie od osoby, możnaby od pię- 
ciumilionowej ludności tej części kraju z łatwością zebrać 
potrzebną kwotę na sprawienie srebrnej trumny dla drogo- 
cennych szczątek zwłok Kazimierza Wielkiego. Tą my- 
ślą powodowani, złożyli urzędnicy departamentu rachunko- 
wego c. k. krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie kwotę 
14 zły. 10 c. na ręce administracji Gazety Narodowej, Spo- 
dziewamy się, Że szlachetny ten czyn znajdzie licznych na- 
śladowców. 

— Czas podaje następujące jeszcze szczegóły 0 wy- 
dobyciu szczątków Kazimierza Wielkiego : 

„Udy odbito ponownie, a raczej odgrzebano otwór do 
grobu, na którego dnie spoczywały szczątki wielkiego króla- 
prawodawcy, p. Jan Matejko, zawezwany przez konserwato- 
ra i członków kapituły, zbliżył się, aby odrysować wnętrze 
sarkofagu w tym stanie, w jakim go znaleziono. Zaiste, 
ciasny ten otwór przedstawiał widok, godny nietylko ołó- 
wka, ale i pędzla znakomitego naszego 

poczywająca wyniosła i szeroka czaszka, 


| jeszcze koronę; rozrzucone insygnia królewskie wśród pyłu 
i kości, pokryte kawatami wzorzystej materji, to wszystko 
razem łączyło majestat” śmierci z majestatem królewskości, 
i wzbudzało tak przejmujące wrażenie, że uczucie ciekawo- 
ści przytłumiła jakaś groza i powaga, wiejąca z otwartego 
grobu wielkiego naszego króla. To uczucie też odbiło się 
na wszystkich obecnych, i następna czynność wyjmowania 
kości i prochów, insygniów i spróchniałek utraciła cechę 
mechanicznej roboty, archeologicznego poszukiwania, ale 
przybrała charakter religijnego i narodowego obchodu. 

„Tem nastrój religijnej czci sprawił, że nie przyjęto 
poruszonej myśli, obciągnięcia kości pokostem Żywicznym, 
celem zachowania ich od dalszego zepsucia. Kiedy naszemu 
pokoleniu przypadło odgrzebać szczątki wielkiego naazego 
prawodawcy, nie należało jakimś anatomicznym lub apte- 
karskim poddawać je operacjom, ale złożyć je napowrót w 
grób w takim stanie, w jakim je odgrzebano. To też na 
naradzie, odbytej popołudniu w domu kapituły przy ulicy 
Kanonnej, na której zgromadziły się wszystkie osoby, wy- 
mienione w protokole, odrzucono tę myśl pociągania prepa- 
ratem kości pozostałych. 

„Co się tyczy przedmiotów, znalezionych w grobowcu, 
postanowiono pozostawić w grobie wszystkie insygnia kró- 
lewskie, wyjąć zaś jedynie pierścień i cztery guziki. Pier- 
ścień i dwa guziki złożyć w kapitule. dwa guziki oddać za 
rewersem do muzeum Towarzystwa naukowego krakowskie- 
go. Na naradzie powyż wspomnianej postanowiono odbyć 
pogrzebanie zwłok Kazimierza W. w dzień 1. lipca w przy- 
szły czwartek z uroczystością kościelną. 

„Szczątki żelaznych krat i spróchniałki z trumny od- 
dane będą Towarzystwu naukowemu krakowskiemu, zosta- 
wiając jemu rozdawnictwo tych pamiątek między osoby, 
przedstawiające rękojmię, że należycie uczcić je potrafią. 

„Jak już wiadomo, trumna tymczasowa spoczywa W ka- 
plicy Wazów, a insygnia, wystawione na widok publiczny, 
ściągają mnóstwo ludzi do katedry wawelskiej, 

„Nadmienić wypada, że majster stolarski, p. Tabulski, 
ofiarował tę trumnę prowizoryczną, nie chcąc przyjąć wy- 
nagrodzenia. P. Walery Rzewuski zdjął fotografie insy- 
gniów, jakoteż odbił rysunki pana Matejki ze znaną dokła- 
dnością i starannością. 

„Przełożenie zwłok do nowej trumny i uroczysty po- 
grzeb dozwali tym, którzy nia mogli uczestniczyć przy o- 
twarciu grobu, wziąć udział w tym obchodzie. Nie może- 
my powstrzymać się od wyrażenia żali, że obłożna choro- 
ba, jakiej od lat kilku ulega mąż, co poświęcił zasób grun- 
townej nauki badaniu pomników prawodawczych Kazimie- 
rza W., nie dozwoli mu stanąć przy trumnie prawoda- 
wcy wiślickiego. Mamy tu na myśli *ygmunta Antoniego 
Helela.* 

— Ogłoszenie. Z powodu odbyć się mającego d. 27. 
czerwca b.r. zgromadzenia wyborców, zostało odroczone, za- 
powiedziane na ten dzień zgromadzenie Towarzystwa pra- 
niczego, na przyszłą niedzielę, to jest na dzień 4. lipca 
godz. 4. po południu. 

Zaproszenie. Zarząd lwowskiego oddziału Towa- 
rzystwa pedagogicznego zaprasza niniejszem szanownych 
członków na walne zgromadzenie, które w myśl statutu od- 
będzie się na dniu 29. b. m. w wielkiej sali ratuszowej o 
godz. 3. popołudniu. Porządek dzienny: 1) Wywód sło- 
wuy ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z 
czynności zarządu. 3) Rozprawy naukowe i pedagogiczne: 
a) O historji pisma, prof. Trzaskowskiego; 4) O takzwanych 
majówkach młodzieży szkolnej, dr. Gerstmanna 4) Wnioski 
członków. 

We Lwowie d. 24. czerwca 1869. 

Dr. Feliks Strzelecki, prezes. Adam Kuliczkowski, sekretarz. 


— Ogloszenie. Dnia 6. lipca b. r. odbędzie się w 
Bełzie trzecie z kolei posiedzenie Towarzystwa pedagogi- 
cznego oddziału sokalskiego w lokalu szkolnym, umieszczo- 
nym w gmachu miejskim. Porządek dzienny: 

1. Odczytanie wywodu z ostatniego posiedzenia. 

2. Sprawozdanie z czynności zarządu œd czasu osts- 
tniego zgromadzenia. > 

3. Rozprawy: a) czyli $. 243. dotąd obowiązującej u- 
stawy szkolnej zgadza się dobrem szkoły lub nie? é) o ję- 
zyku niemieckim w szkołach ludowych w ogólności, a w 
szkołach głównych w szczególności, e) czy zadaniem szkoły 
jest tylko nauczanie, czy także i wychowanie młodzieży ? 
d) o towarzystwach w ogólności, a o Towarzystwie pedago- 
gicznem w szczególności, jąkoteż 0 organie Towarzystwa 
pedagogicznego, czasopismie „Szkoła*, 

4. Wnioski zarządu: a) o założeniu biblioteki oddzia- 
łowej, 6) o Stowarzyszeniu pomocy naukowej. 

5. Wnioski pojedynczych członków. 

Ze strony zarządu oddziału sokalskiego Towarzystwa 
pedagogicznego. 

Ńtanizław Polanowski, prezes. 


F. Pollo, sekretarz. 


a Wydzial czytelni akademickiej zaprasza słucha- 
czów obu akademij lwowskich na zgromadzenie w celu wy- 


brania komitetu akademickiego dla obeKodu unii lubel- 


skiej, we czwartek dnia 1. lipca b. r. w 
mające. 
Bliższe szczegóły będą ogłoszone. 
Lwów dnia 23. czerwca 1869. 


Franciszek Próchnickt, 
przewodniczący. 


„ytelni odbyć się 


Bł. islaw Zawadskt, 
sekretarz. 

— W Przemyślu 
muzyki koncert na dochód redziuy Syrekemii dnia 
6. lipca b. r. 

Spodziewamy się, Że nie zobojętniały jesacze serca dis 


tego śpiewaka naszego narodu i Ojczyzny na czynny współ- | 


udział tak miejskich jak wiejskich współobywateli. 

— Posledzenia Hady miejskiej nie było wczoraj, 
z tej ważnej przyczyny, łe zasiada w niej za wiele Janów. 
Na tem posiedzeniu miano wybrać deputację, któraby re- 
prezentowała miasto Lwów na pogrzebie szczątków Kazi- 
mierza Wielkiego w Krakowie. 

— Dorożkarze ukarani. Dyrekcja policji we Lwo- 
wie ukarała w pierwszej połowie czerwca b. r. następują* 
cych fiakrów i dorożkarzy: za przekroczenie taksy dorożka= 
rzy nr. 102, 186; za odmówienie jazdy fiakrów nr. 25, 44; 
49, dorożkarzy nr. 18, 89, 204; za nieostrożne wyjeżdżanie 
ze stanowiska fiakrów nr. 2, 13, 17, dorożkarza nr. 160; 
za grubiaństwo dorożkarza nr. 2; za wybryki dorożkarzy 
nr. 12, 16, 124, 160, 190, 203. 

Fotografie złodziei. Tutejsza policja każe teraz nś 
wzór urzędów policyjnych w innych miastach cywilizowa* 
nego świata fotografować indywidua, którym udowodniono» 
iż mają pociąg do przywłaszczania sobie obcej włnaność 
it. p. Kolekcja liczy już około 60 portretów, i jest WJ- 
stąwiona na widok publiczny w biórze inspekcyjnem tutej” 
szej dyrekcji policji. Są to po największej części żydzi. 

— Jakich to jeszcze mamy mauczycieli w niektó- 
rych szkołach, poucza fakt następujący: Nauczyciel szkoły 
normalnej w Narodnym demu p. J. 8. zbił niedawno małe- 
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blicznie w dziennikach. To naraziło syna jego na takie 
prześladowania ze strony p. S. i ks. katechety St., że p. 
Skórka zmuszony był odebrać gu z tej szkoły. Gdy przyszedł 
po świądoctwo dla niego, musiał najprzód wysłuchać od 
ks. katechety reprymendę w dość niegrzecznych wyrazach 
za złe wychowywanie dzieci (czytaliśmy świadectwo małe- 
go Skórki — jest bardzo dobre), a następnie uniósł się ka, 
katecheta tak mocno, że uderzył nawet parę razy p. Skór- 
kę. Wszystko to działo się w obecności dyrektora. 

Pokrzywdzony poczynił już odpowiednie kroki o zadość- 
nczynienie. mą 

— Zmowa robotnicza. Między robotnikami przy ko- 
lei brodzkiej wybuchła w tych dniach zmowa, z powodu zbyt 
niskiej płacy. Niezawieszono jednak pracy, jak to się dzieje za 
granicą, ale w sposób burzliwy zaczęto domagać się pod- 
wyższenia zapłat, zatrzymując narzędzia należące do spółki 
budowy kolei. Za pomocą odziału policji przywrócono spo- 
kój. Spór ukończono dobrowolną umową. 

— „Ognisko“. Stowarzyszenie kształcącej się młodzie- 
ży polskiej w Wiedniu „Ognisko“ odbyło dnia 19. czerwca 
swoje trzecie roczne publiczne posiedzenie. Przewodniczący 
stowarzyszenia p. Krokowski Michał zagaił posiedzenie prze- 
mową, w której starał się obznajmić zgromadzonych gości 
z charakterem, dążnościami i działaniein Ogniska, oraz po- 
witał reprezentantów Stowarzyszenia rzemieślników polskich 
„Siła i stowarzyszenia młodzieży węgierskiej „Muegyetemi 
Magyar Kór*. 

Po zagajeniu posiedzenia odczytał sprawozdawca Wy- 
działu p. Skrzyński Kaźmierz sprawozdanie ze stanu Sto- 
warzyszenia. — Ze sprawozdania okazało się że „Ognisko“ 
posiąda obecnie członków zwyczajnych 67, wspierających 21, 
honorowych 6. — Jakkolwiek dochody, pochodzące z mie- 
nięcznych wkładek członków, wystarczają na pokrycie nie- 
zbędnych kosztów, jakoto lokalu, światła i. t. p., nie pozwa- 
lają jednak powiększać biblioteki nabywaniem dzieł nowych 
lub prenumerowaniem naukowych czasopism. Obecnie po 
zapłaceniu lokalu za ostatni kwartał znajduje się w kasie 
„Ogniska* 40 złr. w. a. gotówką. Długi, zaciągnięte w kasie 
Stowarzyszenia, wynoszą 147 złr. w. a. — A zatem „Ogni- 
sko“ posiada majątku 187 złr. w. a. — Biblioteka składa 
mię z tomów 627, broszur 229i 6 litografowanych zeszytów, 
wreszcie z archiwum zawierającego papiery nienumerowa- 
me i nieliczone. Zadawalniającym by więc można nazwać 
stan biblioteki, glybyśmy jedynie zważali na liczbę zawar- 
tysh w niej książsk; inaczej jednak sądzić wypada, bacząc 
ma wewnętraną wartość dzieł. W bibliotece bowiem mało 
ktosunkowo znajduje się ilosc dzieł niezaprzeezonej warto- 
ści, z tych zaś ryjwiększą ilość zawdzięcza Stowarzyszenie 
ks. Władysławowi Czartoryskiemu i Towarzystwu history- 
cznomn w Paryżu, które przeseła nam regularnie swój 
rocznik. 

Czasopism posiada Stowarzyszenie 19, z tych 12 pol- 
akich a 7 niemieckich. 

Qd początku bieżącego roku szkolnego t. j. A połowy 
października odbyło Stowarzyszenie 34 posiedzeń zwyczaj- 
nych, jedno nadzwyczajne i jedno publiczne 28. listopada. 

W ciągu roku następującego członkowie odczytali 8wo- 
je prace: 

P. Kryłowski — dwa odczyty, wstep do pracy pod ty- 
tułem „Studja estetyczne nad poezją w ogóle* i wykład „O 
bezimiennym poecie polskim.* 

P. Czajkowski „O Panu Tadeuszu“. 

P. Skrochowski „Spotkanie się wieszcza z filozofem*. 

P. Skrzyński „Jan Kochanowski“ i „Adam Mickiewicz“ 
(izy te prace były odczytane na posiedzeniu publicznem 
28. listopada). 

P. Zgórski cztery odczyty : „Sztuka*, „Umiejętność“, 
„Filozofia“ i „O Kartezjuszu”. ? ; 

P. Pietrzycki „Walka o byt“, „O mięśniach” i rozbiór 
pierwszego odczytu p. Zgórskiego. 

P. Dsieduszycki „O stanowisku kobiety“ (4 odczyty) i 
rozbiór drugiego odczytn p. Zgórskiego. 

P. Borowiczka odczyt z historji naturalnej. 

P. Frydman „O Ekonomii politycznej profesora Steina“, 
(4 odczyty). 

Deklamowali: P. Wróblewski: „Sen* i „Pieśń z Życia 
ludu”, własne ntwory. 

P. Borowiczka: „Dumka hetmana Kosińskiego“. 

P. Jankowski: „Czarny szal* Puszkina. 

Do najważniejszych uchwał, zapadłych w łonie Stowa- 
rzyszenia, należy uchwała o zmianie statutów. Widząc, że 
dawniejsze statuta nie odpowiadają ani duchowi, ani potrze- 
bom Stowarzyszenia, wysadziło Stowarzyszenie komisję Z 
siedmiu członków złożoną, która wypracowała projekt no- 
wych statutów. Statuta te zostały bez żadnej zmiany przez 
Stowarzyszenie przyjęte. Nowe statuta wprowadzają także 
do celów Stowarzyszenia muzykę. 

Pozostają nam jeszcze do określenia stosunki „Ogniska* 
z innemi Stowarzyszeniami, bądź z zamiejscowemi, bądź w 
Wiedniu siedzibę mającemi. Z czytelnią akademicką lwow- 
ską i krakov*ką zostaje „Ognisko“ w ciągłej koresponden- 
cji, mianowic’ podniesiona po paz pierwszy w „Ugnisku* 
myśl zjazdu } skich akademików, spowodowała żywą wy” 
miany listów : iędzy „Ogniskiem* a wspomnianemi powy- 
żej czytelniam. - 

Czytelnia | vowska zgodziwszy się na myśl podobnego 
zjazdu, przesłał . nam list, oznaczający C288 zjazdu NO ko- 
niec czerwca; gdy jednak oznaczony termin niepozwoliłby 
wiedeńskim studentom wziąć udziału w zjeździe, podało 
„Ognisko*, odpisując na list czytelni lwowskiej, termin 
między 1. a 15. października, jako dla wszystkich najdo- 

odniejszy. 
| asais roku zeszłego przez ke. Władysława Czarto- 
ryskiego stosunek między „ogniskiem* a Tow. historycznem 
w Paryżu trwa dotąd. Oprócz tego Pp. Czemeryński ze 
Lwowa przesełając Stowarzyszeniu dwa egzemplarze Prawa 
prywatnego austrjackiego, zaproponował „Ognisku* wejść 
W stosunki z mającem się zorganizować Towarzystwem DA 
wniczem. Toż samo proponowano nam ze strony berlin- 
skiego stowarzyszenia młodzieży polskiej. Przechodząc do 
miejscowych Stowarzyszeń, na pierwszem miejscu zanoto- 
wać musimy ścisły stosunek „Ogniska* ze Stowarzyszeniem 
polskich rzemieślników „Siła“. Korzystanie z biblio- 
teki „Ogniska“, które przysłuża członkom Stowarzyszenia 
„Siła“, i wykłady, które mają członkowie „Ogniska“ na po- 
siedzeniach Stow. „Siła“, stanowią główną cechę stosunków 
między obydwoma polskiemi w Wiedniu stowarzyszeniami. 

Dwa razy zaproszone „Qgnisko* przez słowiańskie sto- 
Warzyszenia wysłało delegacje na posiedzenie tychże to- 
Warzystw. wobec jednak cechy politycznej, przybranej przez 
te stowarzyszenia, niezgodnej z naszemi celami, i wobec 
publicznych demonstracyj, nieprzyjaźnych naszemu stowa- 
Tzyszeniu, uznało „Ognisko* za stosowne zerwać wszelkie 
stosunki, 


= „Ognisko* było także reprezentowane na publicznem 


posiedzeniu Stowarzyszenia czeskiego i węgierskiego. 
Pe Po odczytaniu tego sprawòzdania przystąpiono do wy- 
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GAZETA NARODOWA zdnia 25. Czerwca 1869. 


P. Bryk odczytał pracę pod tytułem. : „Rzut oku na 
rozwój umiejętności matematycznych,* a p. Kohn „O srano- 
wisku Adama Mickiewicza.“ 

Następnie wygłosił p. Jankowski „Farysa“ Balińskiego, 
a p. Ostrowski kilka humorystycznych wierszy. Popisy 
muzyczne stanowiły kwartet na męzkie głosy Mendelsohna 
„Gdy Bóg do kogo się nakłoni*, „Arpeyes p. Prume* duet 
na skrzypce i fortepian i „Stille stille! Schuberta“, duet na 
tenor i bas. 

Q godzinie 11. został program wyczerpnięty, poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie, dziękując gościom, że 
raczyli zaszczycić Stowarzyszenie swoją obecnością. 

Wiedeń dnia 22. czerwca 1869. 

Za Wydział: Krokowski Michał, W, Frydman, 

przewodniczący. sekretarz. 

— W Tarnopolu skazano na Śmierć włościanina z 
Kobyłowej, Jana Jasińskiego za rozmyślne morderstwo z ra- 
bunkiem. Zamordował on ubogiego żyda przekupnia i zna- 
lazł przy nim 1 złr, 3 cent. 

— Skazany za współudział w morderstwie swej 
Żony na ciężkie więzienie hr. Gustaw Chorinsky dostał po- 
mieszania zmysłów. Niema nadziei aby mógł długo żyć, 
i z tego powodu zostanie zapewne ułaskawionym. 

— Dziennika Literackiego nr.25. zawiera: Epizod z 
żołnierskiego Życia — Adam Tarło, dramat Adama Bełci- 
kowskiego (c. d.) — Dziad i baba, powieść T.T. J. (e. d.) — 
Lwowska wystawa.sztuk pieknych — Historjografia polska 


trzech lat ostatnich (dokończenie). -— Literatura francuz- 
ka. — Towarzystwo naukowo-literackie, — Odkrycie zwłok 
Kazimierza Wielkiego. — Przewodnik. 


— Nowości piśmiennicze. Od lipca przestanie wy- 
chodzić Dodatek Tygodniowy do Gazety Lwowskiej jako 080=, 
bne pismo, a natomiast wsamym tekscie pisma zostanie o- 
twartą oosobua rubryka, odpowiadająca treści Dodatku Tyg. 
W piśmie teim umieszczano nieraz bardzo cenne materjały 
historyczno-statystyczne, odnoszące się do naszego kraju. 

Pp. Horacy Letronne i Karol Gromadziński zapowie- 
dzieli wydawnictwo spirytystycznego pisma p. t. Światło za- 
grobowe. W prospekcie swoim mówią ci panowie, że cho- 
ciaż „nie mają za sobą żadnej literackiej ani naukowej po- 
wagi, ale ufni w pomoc świata duchowegoitd.przed- 
sięwzięli wydawać to pismo“, Będzie to organ istniejącego 
tu kółka spirytystów , którzy odbywają co czwartku posie- 
dzenia. Na tych posiedzeniach bywają bardzo znakomici 
goście, i tak n.p. dnch nieboszczyka Napoleona I. należy 
do najzwyczajniejszych. Złe języki twierdzą, że na tych 
posiedzeniach duch małego dziecięcia gospodarstwa domu 
mądrzej rozprawia niż czasem sam Napoleon, że Węgierski 
przyznaje się do tego, co stanowi niezaprzeczoną własność 
ducnową Trembeckiego, a najsnakomitsi filozofowie plotą 
duby smalvne. Światło sagrobowe wytłumaczy zapewne, zkąd 
to pochudzi. 

— Podziękowanie. Były kapelan wojskowy 11. pułku 
kirysjerów, ks. Franciszek Sitarski, darował dla kościoła 
św. Leonarda w Wojniczu rozmaite przedmioty, potrzebne 
do służby Bożej, w wartości 52 złr. Komitet kościelny w 
Wojniczu składa mu podziękowanie za ten dar. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wystawa rolnicza jarosławska nadspodziewanie 
świetnie się udała. Dnia 19. b. m. rano po odprawionem, 
nabożeństwie w kościele r. g. Towarzystwo powiatowe 0d- 
działu gospodarczego udało się na miejsce wystawy, gdzie 
strzały z moździerzów dały znak rozpoczętej uroczystości 
powiatowej. Miejsce wystawy położone obok stacji kolei na 
wzniesieniu, mające wygodne budynki i ogród angielski, ofia- 
rował hr. Wilhelm Siemieński. Do pobudowania nowych 
szop dla wystawy bydła, materjału pożyczyli książę Jerzy 
Czartoryski i hr. Wilhelm Siemieński, a Towarzystwo př- 
starało się ubrać wszystkie budynki w girlandy i chorą- 
giewki, na środku zaś powiewała wielka chorągiew z napi- 
sem : „Wystawa rolnicza oddziału jarosławskiego.“ Lecz 
nietylko okazałością na zewnątrz, ale ilością i jakością oka- 
zów wystawa jarosławska przewyższyła wszelkie oczekiwa- 
nia, 8 najbardziej godnem uwagi, że wielu włościan i mie- 
szczan wzięły w niej udział. Wystawa trwała przez dwa 
dni tylko, przepełniona odwidzającymi. Cała żaś wystawa 
była podzieloną na 4 działy: koni, bydła, machin i narzę- 
dzi rolniczych i różnych okazów. Dział koni obejmował 
68 sztuk rasy angielskiej, żmudzkiej i krajowej. Wystawca- 
mi działu tego byli: hr. Wilhelm Siemieński, książe Adam 
Sapieha, książę Jerzy Czartoryski, książę Jerzy Lubomirski, 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki, pp. Edward Micewski. Aleks. 
Terlecki i wielu włościan. Dalej dział bydła obejmował 
97 sztuk rasy holenderskiej, airshire, gallowaj, szwajcarskiej, 
tyrolskiej i krajowej. Wystawcami działu tego byli: hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki, hr. Stefan Zamojski, hr. Wil- 
helm Siemieński, książę Jerzy Czartoryski, ks. Adam Sa- 
pieha, pp. Gustąw i Frydryk Jahnowie, Edward Micewski, 
Otto Szwartz, Terlecki, Kozłowski, Wysocki, Kwaśniewski 
i wielu innych. Następnie dział machin i narzędzi rolni- 
czych obejmował okazów 81 sztuk. Wystawcami działu te- 
go były fabryki Zieleniewskiego, Petersheima z Krakowa, 
Lampeckiego z Zarzecza, hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego 
z warstatu folwarcznego z Zarzecza, Dornwalda z Ujkowić, 
Dąbrowskiego z Tuczęp, dalej z majątków księcia Jerzego 
Czartoryskiego, ks. Adama Sapiehy, pp. Krafta, Jahna, Mi- 
cewskiego i Anlaufa. Nareszcie dział czwarty obejmował 
różne wyroby i drobiazgi, gdzie wystawcami byli: książę 
Jerzy Czartoryski, wyrobów sera na sposób limburgski i 
szwajcarski. okazów pięknych drzewa, desek i gontów, ula 


| dzierżonowskiego i oleju terpentynowego ; ks. Jerzy Lubo- 


mirski, piwa lagrowego, hr. Władysław Badeni, mąki z mły- 
na amerykańskiego w pieczywie, pp. Zygmunt Dębowski. 
Zdzisław Zaklika, ks. Świtalski i ks. Markiewicz, okazy 
zboża ; p. Gella z Krakowa, kapelusze słomkowe, p. Batu- 
rowicz z Radyimna, linki, postronki, uździenice i sieci, Oraz 
inne wyroby powroźnicze; p. Zdzisław Zaklika z Łopuszki 
wielkiej, gips palony, p. Łojowski, angielskie podkowy, p. 
Dąbrowski, welocyped o trzech kołach, pani jenera- 
łowa Skrzynecka z Krasnego, nadesłała bukiet ze 120 róż 
remontandek, p. Anlauf, pszczoły włoskie w szafie oszklo- 
nej, p. Józef Argasinski bednarz, beczkę na piwo złożoną 
bez obręczy i inne wyroby bednarskie, nareszcie ogrodnik 
p. Engel nadesłał p Czasie wystawy bukiet z 1000 róż, u- 
łożonych w odpowiedniej piramidzie z ogrodu hr. Włady- 
sława Badeniego w NSuchorowie. Dodać należy, że przy 
dziale bydła umieszczono kilka okazów owiec rasy negretti, 
kilka sztuk trzody rasy berkshire i suffolk, oraz kilka oka- 
zów drobiu rasy kochinchińskiej i amerykańskiej. 

Komisje wielkie miały zadanie, by w zbyt krótkim cza- 
sie ocenić należycie okazy działów swoich. C. k. minister- 
stwo rolnicze nadesłało 15 medalów srebrnych a centralny 
komitet gospodarczy we Lwowie nadesłał 500 złr. w. a. 
dla premiowania całych stajen i pojedynczych sztuk bydła, 
wielką także położył zasługę tenże komitet centralny, że 


delegował p. Kubickiego, weterynarza i profesora z Dublan, 
który światłą nauką i wszechstronną znajomością w dziale 
koni i bydła komisjom ułatwiał zadanie. 

Dnia 19. bm. o godzinie 4tej popołudniu komisja ma- 
chin i narzędzi rolniczych przy licznie zgromadzonej publi- 
czności odbyła próby okazów wystawionych. Z porównania 
machin okazało się, że młocarnia fabryki Zieleniewskiego 
z Krakowa, młóci owsa 3 kopy 10 snopów na godzinę, a ję- 
czmienia 3 kopy 21 snopów; młocarnia zaś fabryki Lampe- 
ckiego z Zarzecza, młóci owsa 5 kóp na godzinę, a jęczmie- 
nia 6 kóp. 

Jedna i druga machina miała małe niedokładności we 
wialni, kierat zaś fabryki pana Zieleniewskiego okazał się 
lżejszy. Młynki, sieczkarnie, sikawki z małym wyjątkiem 
doskonale funkcjonowały. Nareszcie komisja sędziów udata 
się na pole przy udziale wyborowej publiczności w celu wy- 
próbowania pługów i innych narzędzi roiniczych. Kilkana- 
ście pługów różnego kształtu i nazwy puszczone w ruch, 
znakomitą rozmaitość przedstawiały. Z tych po zoraniu Za- 
gonów i szczególnej uwadze na właściwości dobrej orki, a 
raczej dowolnej, płytkiej lub głębokiej, płaskiej lub więcej 
szerokiej orki, wyróżniono pługi, jako najlepsze: wyrobu 
warstatu folwarcznego w Zarzeczu hr. Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego, fabryki Zieleniewskiego z Krakowa i fabryki 
Dornwalda z Ujkowie 

Nazajutrz dnia 20. bm. książę Jerzy Czartoryski, prze- 
wodniczący Towarzystwa gospodarczego oddziałn jarosław- 
skiego, dał obiad dla członków komitetu i komisji sędziów 
wystawy jaroslawskiej. Przy odgłosie muzyki i strzałów 
możździerzowych wznoszono różne toasty, a między innemi 
wzniósł przewodniczący na cześć JEksc. ministra hr. Poto- 
ckiego, o czem równocześnie imieniem całego Towarzystwa 
zatelegrafowano. 

O godzinie Dtej tegoż dnia komisje złożywszy szczegó- 
łowe sprdwozdanie ze swych czynności, udały się na try- 
bunę, gdzie przewodniczący, książę Jerzy Czartyryski, po 
odpowiednej treściwej mowie, wobec licznie zgromadzonej 
publiczności, rozpoczął rozdawanie medalów, listów pochwal- 
nych i innych wyszczegółnień. (Dok. n.) 


Ostatnie wiadomości. 


„Kraj w sprawie uroczystego pogrzebu zwłok 
Kazimierza Wielkiego donosi, że obchód ten, wy- 
znaczony zrazu na dzień 1. lipca b. r., prawdopodo- 
bnie odłożonym zostanie. Przynajmniej starają się 
o to bardzo poważne wpływy,i być może iż przyj- 
dzie do złożenia komitetu pod przewodnictwem pre- 
zydenta miasta, dr. Dietla, który oznaczy dzień i 
program uroczystości. 

Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwo- 
wie, Henryk Komers v. Lindenbach, otrzymał wiel- 
ki krzyż orderu Leopolda i tytuł barona, przywią- 
zany do tej dekoracji. 

Gazeta Wiedeńska ogłasza ustawę, która upo- 
ważnia ministrów przedlitawskich do zawarcia u- 
kładu z ministerstwem węgierskiem względem wza- 
jemnego unormowania wydatków przy dochodach 
cłowych. 

Sąd przysięgłych, mający wydać wyrok na bi- 
skupa linckiego, zbierze sie dnia 12. lipca. 

Nieraz już pisano o zbliżeniu się gabinetu pru- 
skiego do Watykanu. Journal dee Debats dziś po- 
wtarza za niemieckiemi dziennikami, że są negocja- 
cje między Prusami i Rzymem w sprawie konkor- 
datu. Konkordat między Prusami i Rzymem da- 
tuje się odr. 1821, ma więc blisko pół wieku. Pru- 
y z absolutnej na konstytucyjną przeszły monar- 
chię, i z powodu tej konstytucji życzą sobie rewizji 
konkordatu. Nawet, jak piszą, nie będzie rewizji, 
ale całkiem nowy stanie układ. Według dzienni- 
ków wiedeńskich, arcybiskup Ledochowski ma być 
autorem projektu, który przewodniczy układom. 
Podajemy tę wiadomość, lubo czekać wypadź na 


| potwierdzenie, nieraz już bowiem podobne pogło- 


ski okazały się bezpodstawnemi. 

Corresp, Ital. donosi, że według  wiarogo- 
dnych wiadomości, rokowania kurji rzymskiej z pe- 
tersburgskim gabinetem, całkiem się rozbiły, i dla- 
tago w najbliższej alokucji będzie wzmianka o prze- 
Śladowaniu katolików w Poisce, 

. Temps obawia się, że układy z Belgią w spra- 
wie kolejowej nie przyniosą żadnych owoców. 

France donosi, że książę Metternich wyjedzie 
z Paryża za urlopem. (Patrz dzisiejszy Przegląd 
polityczny.) 

Czytamy w Tagblacie: „Dowiadujemy się z 
bankierskiej depeszy, nadeszłej z Paryża do Wie- 
dnia, że między Napoleonem a Wiktorem Emanue- 
lem przyszedł do skutku nowy układ, znoszący 
konwencję wrześniową. Rzym byłby oddany Wło- 
chom pód warunkiem, aby w razie wojny Włosi 
zachowali wobec Francji przychylną neutralność”. 
(Obacz poniżej telegram z Paryża). 


podaj Po e EE Ma EW 
Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Berlin d. 25. czerwea. Wczoraj 
zmarł w Chariottenburgu hr. Głoltz, były po- 
seł pruski przy dworze francuzkim. 

Paryż d. 24. czerwca. Pogłoski o 
toczących się między Francją i Włochami ro- 
kowaniach względem ściślejszego wykonania 
konwencji wrześniowej, mają być zmyślone. 

Chalons d. 25. czerwca. Wczoraj 
przyjmował tu Napoleon III. deputację żoł- 
nierzy, którzy mieli udzial w kampanii wło- 
skiej (z 1859 r.). Cesarz wynurzył im ra- 
dość swoją, iż nie zapomnieli wielkiej sprawy, 
za którą dziesięć temu lat wałczyli; wzywał 
ich, aby zachowywali w pamięci walki ojczy- 
zny, gdyż dzieje wojen francuzkich, to dzieje 
cywilizacji i postępu. 
= Belgrad d. 24. czerwca. Dziś o- 
twartą została skupczyna serbska mową od 
rejencji. Według mowy tronowej, zadaniem 
skupczyny jest nadanie Serbii nowej konsty- 
tucji i takich urządzeń, któreby zabezpieczyły 
kraj od wstrząśnień wewnętrznych i utorowa- 
ły drogę postępowi. 

Kursa z dnia 24. czerwca 1869, 
godz. 2. min. 10 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kredytowe weg. 101.—. Akcje banku 


anglo-austr. 347, -. Anglo węg. 117.25. Akcje Karola Lu- 
dwiką 244,25. Kolej siedmiogrodzka 174.—. Kolej poru- 
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dniowa 254.30. Kolej alfóldzka 171.25. Kolej państwowa 
378.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 192.25. Kolej węg. 
półn.-wech. 166.25. Kolej północna 229.—. Kolej Rudolf 
170.-—. Kolej Franciszka Józefa 190.—. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 73.90. Losy 1864 r. 125.10. Napołeondor 
9.98. Uspusobienie stałe. 


Kursa z dnia 24. czerwca 1869, 


godz. 6. min. 15 popołudniu. 

Wiedeń. Renta austrjacka 62.45. Akcje kredyto- 
we 309.80. Akcje banku anglo- austrjackiego 340.—. 
Bank ubrotowy 139.—. Akcje Karola Ludwika 243.—-. 
Kolej południowa 255.70. Franko-austr, 124.50. Akcje ban- 
ku r 73.50. Akcje banku kandlowego 83.25. Akcje 
ban budowniczego 70.—. Losy 1860 r. 104.20. Napole- 
ondor 9.98. ,Usposobienie przy końcu mdłe. 

Paryż. Renta 3 /, 70.10. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 78%4. Akcje kredyto- 
we 134. Lombardy 139. Galicyjska kolej 98%4. Kolej pań- 
iie Mu Na Wiedeń 81:/. Żyto —. Owies —, Usposobie- 
nie 6 e. 

Wrocław. Pszenica 90. Żyto 76. Owies 43. Olej 
rzepakowy 12. Koniczyna czerwona —. 

Szczecin. Pszenica —. 


Cennik gieldy a e 


we Lwowie dnia 24. czerwca. 


złr.| cnt. |zbr.] ch 
I Akcje za sztukę. 


Kolei ga Kar. Ludwika. . . . „| 229125 [240,50 
Kolei lwow.-Czern.-Jassy . , . | 192/50 [193 00 
Banku hyp. galic. z wpłatą 40, . 90/50 | 91,50 
Papierni czerlańskiej . +... J 00 00700 
Il. Listy zastawne za 100 zir. A 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, + * + . $ 90|75 galeo 
Tow. kred. gal. w.a. £% * « « » 79,50 | 60,06 
Banku hypot. galic. 6%  - « » e $S] 91/40 | 91175 
Galic. akin kred. włościańskiego ( „| 91150 | 92,50 
HI. Obligi za 100 zir. 4 | * 
Indemnizacyjne galic. . a= 0 owo E| 73/60 74.10 
» dak. Krakow. » » -| z | 00/00 4 00/00 
» ks. Bukowiń. . . „ | 5 | 00/00 aooo 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 1%, 100175 [501/75 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . » 00100 | 00 
” » S 0. enaa 00/00 | 00 00 
» A Lw. Czem. I. emi. 00 a 00400 
" z „ Sli. a 00 00 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . « « « « oo * „| 5/81 5,88 
Dukat cesarski „ e o * +: « « * « « » | 5/87 5 90 
Napoleondor « s » e e «es. © © af 9/93 | 10 05 
Półimperjał rosyjski o e «e « « . « „| 10/10 | 10 28 
Rubel srebrny rosyjski . . . . . *« „| 1/86 1 92 
»_ papierowy » Jona A a U |] 1 59 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. + „| 00/60 | 00 00 
Talar pruski srebrny * « « « e e e „| 00/00 | 00 00 
Pruskie bilety kasowe. e e» « e» „| 1/82 1 83 
Śrebro We osis o - e o a Mn . II2175 T2 


Korzec Na gotowe 
Towary Bea od |do 
wied. | złr. | cnt. | złr. | ct. 
Pszenica e . « « e « « « [170 8 00 8 | 30 
passe s + + + » [160 G 00 6 | 10 
g |Pszenicy ++... „|170 00 | © | 00, wo 
E i 
As żyta ees ee. ee {160 oo | oo | oo | 0 
Jęczmień e e « e » * » « [140 4 00 4 | 40 
Owies . « « +. + » = * [100 3 00 3 | 25 
Kukurndza « « « « » o © [170 4 30 4 | 40 
Hreczka o o « « » o . „ [140 4 80 5| 20 
Koniczyna . . * . » . . |180 36 00 | 38 | 00 
Rzepak . « * . * ea « * ]150 11 00 11 50 
Lnianka « . . « * „ e „ [150 9 00 9 |125 
Groch a « +» « * » » * > [180 4 90 5) 20 
Łój se essee» » + [100 31 00 31 50 
Pota « die « « sla « « |100 13 00 14 | 50 
Chmiel e. « „ « „ * > [100 00 00 į 00 | 00 
Spirytus s e. « « . e .|wiadroj 13 | 00 | 13 | 25 
M ĘŻ— —MÓ0—0 |0 
Płacą | Żadają 


Wiedeń 23. czerwca 1569. |z| ct. (ziri ct. 


Renta austrjacka notami oprocentowanaj 62/55 62,65 
Noczntowane “Metalik. na wal aotr.| 98/25 | 98.50 
Oprocentowane Metaliki na wal. anstr. i 
s Obl. ind. niż. aus. .| 98/00 | 93 Bo 
A „ n» węgierskie . 8180 -| 82 20 
z » » Chor. i slaw.] 83|50 84,0%) 
z » o»  Kalicyjskie „| 73]90 | 74 30 
ed „ »  bukowińskie | 72|45 5 73:50) 
= » »  Siedmiogrod. | 79,00 | 00 00 
LL © 8 y. | 
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866 + |101/00 | 00 00 
kosi pisk. 6 1839 (całe) . « » » 249/50 250 50 
» » »„ 1854 po 250 złr. 4%] 96,00 | 94 00 
» > 1860 po 100 „ 5%)106/25 [106 75 
: 1864 po 100 „ . -|125/20 {125 40 
Zakładu kredyt. po 100złr. 167/50 |168 00 
ke. Salm . « « * * » + 42150 
. Palfy » « « 1 


ks. Klary . e « e. 
hr. St. Genois . e . 
ks. Windischgratz . 
hr. Waldstein . . . 

„ Rudolfa . „ . « » , 
Stanisławowskia po 20 złr. 


Listy zastawne. 


SSREBEEŻ 
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Banku narodowego 10letn 
w monecie konw. y Toe, * * * * *| 99/80 f100 00 
w walucie austr. orz ro | Sul 95 30 
Galic. Zakł kred. 49, .. o... dł 79/00 | 00 00 
Gal. Banku hipotecznego 6%, . . . . . f 91/90 | 92 25 
Austr. Zakładu kred. ziem. . . . . «4108125 108 75 
Akcje bankowe i przem. i 
Banku narodowego austr. . e= « » * f747/00 [748 00 
„ anglo-austr. e e., se « « » |345/75 [346 25 
Zakł. kred. dla b. i przem. po 200 złr.|309/30 |309 50 
Kolei półn. Ferdynanda . . e e » * .|zese| 00 |2287 00 
„ Karola Ludwika . . . . . e .f237|50 [238 
„  Czerniowieckiej . + « e * « „ * |192,25 |192 45 
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.]101/00 4101 50 
x „ Lw. Czern. za 100(1867).. | 89175 | 50 25 
Kursa zagraniczne. 
(3-miesięczne.) 
Napoleondor + . e «« «+: .: « „| 9/95%)] 10 00 
Augsb-100 róde 1... a . „SAGE 103 50 
Frankf. n. M. 100 . . . . e. e e «|103/30 1103 50 
Hamb. 100 mark. . . . « e « » « « «| 91]35 | 91 50 
London*10 fnt. st.. . . 2 = SSE rt e 124 %) 
Paryż 100 frank. . « « « « «+ ***]3 49 65 
Paryż Z%4 czerwca. 
SE os se al 70/37 | 003060 


Benta 3% + * * *» * 


i . 
Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 
Odchodzą ze Lwowa . . . «0 god. 5 minut 10 rano. 


3 s. >O „ 5 „ 2% wieczór. 
5 z Krakowa. "o s 10 „  2048mo. 

Ą 5 _OOBATJ y= 4 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa. . .0 „ 8 „ 40 wieczór. 
A > ++ .0 e 8 „ 32 rano. 

Ą do Krakowa .0o „ 2 „ 54 popołu. 
$ ś +0 go lD = gy a IDATANO. 


EE” Do dzisiejszego numeru dołącza się 
numer 18. „Mrówki | A 


rzesądna nowins Dztennika Lwowskiego 

w dodatku do Nr. 231, jakoby T. t. 

m. cały rynek w Kaluszu w ogniu 

atal, i że już pod czas doniesienia 

dsie kamienice do 8zczętu zgorzaly, 
nietylko mi krzywdę wyrządziła ale 

i nieprzyjemności. ho wyczytawszy te no- 
winy 9. t. m. Dziennika, zaniecbałem udać 
kię na tak mi potrzebny jarmark, który na 
10. t m. w Kałus:u przypadał, sądząc że 
z powodu zniszczenia calego rynku jarmark 
lichy być może i przenocować gdzie nie bę- 
dzie, a na zapytanie dlaczego na jarmark 
nie jadę, oznajmiłem tę z Dziennika zAczer- 
pniętg nowinę niektórym 8asiadum i gospo- 
darzom, z których to powodów i takowi, 
pomimo że się z produktami i bydłem na 
jarmark wybierali ì potrzeba ich nagliła, tę 
jazdę zaniechali. Teraz atoli czynią mi 
cierpkie wyrznty, że ich zwiodłem niepraw- 
da, bo rynek w Kałnszu wcale nieuszko- 
dzony, a tylko dwa dachy od dwóch do sie- 
bie przypieraiacych, wsamym końcu rynku 
położonych domów są Bp»lune. zresztą do- 
my te stoją cała i zamieszkałe a jarmark 
miał być drehry. Dobrze by wiec było, żeby 
Dsiennik Lwowski swoje nowiny od mniej za- 
palonych korespondentów zasiągał i pisał 
prawde, A to Że w Kałuszu na dwoch do 
mach dach Bię spalił, nie zaś że cały rynek 
w Kałnszn ogień owładnał i już dwie ka- 
mienbice do szczęta zgorzały, bo pierwsze 
wcale a drugie częścią jest fałszem, a prze- 
to i pojedyńcze osoby, i handel nawet i mia- 
sto Kałvsz ucierpiały. 2337 1—1 

Łuka dria 13. czerwca 1869. 

Jnlian Janowicz «r. kat. Paroch 


5—t 


0 Cartes de Visites 


100 szt. 60 centów. 


J. S. Jürgens. 


Maszyny 


do wyrabiania masta 


(systemu Lev-isy) 
na 6 i 12 kwart 
utraytnujo na šklacdsæie 


Arnold Werner 


we Lwowie 2336 1—3 
ulica Niższa Karola Ludwika pod l. 4. i 5. 


Kompletne 
letnie ubranie 


surdut. spodnie i kamizelka 


"DU zin. 25. Tag 


Kompletne 
>ł>cCIe nne ubranie 
od 10 zir. do 24 zły. 


Na letnie upały 


SURDUTY ALPAKOWE 
od © złr. do 18 złr. 


h Dalej po najtanszych cenach: 
Surduty wiosenna . b ; 3 od zlr. 6 do 26 
Ubiory wiosenne . 40 


Surduty wierzchnie wszelkich z 

kolorach . 3 p : É ed « SEN 
Ubiory letnia . „IU „38 
Surduty letnie, zaki „ A BB 
Surduty letnie, żakiety „n 28 
zd salonowe czarne „Ale „20 
Fraki i surduty do wzchodu Ad „dz 
Ohiory salonowe i kompletne GEJEEJ 2 
Surduty dla księży „I8 „ 36 
Surduty do połowania . mó „AA 
Surduty kancelaryjne . p M oli 
nurduty strzeleckie . stała cena ztr. 1N 
NZAIOG o © 4: od złr. 8 do 26 
Gunie do podróży z kapuzą i nb) EL] 
Bluzy wojskowe PP" M ME R 
Spodnie wioseune . a 4 A aar a © 
Spodnie letnie p $ s : 4, 10 
Kamizelki w różnych gatunkach aae A 
Ubiory z. płótna a a Ń 
Ubiory gimnastyczne .  - > = 2p B 

polecają 8'e najusilniej 
w magazynie sukni 
A 

KELLER & ALT, 

Wien, Graben, Nr. 3, l. Stock „zum 


Stock im Eisen,“ Ecke der Kärtnerstrasse. 
Przy zamówieniach z łaskawum oznaczeniem 
miary uLjętońci p'ersi wierzchem (naukaio piers 
1 plecow), otjętości stauu (doaoła korpusu), dlu 
gości troku (ud samego kruku aż do zieńi'), Upra 
~zamy kolor i cenę pas cenn ka wymienić, po- 
zostawiając nam z zaspokojen em wykoranie sza- 
nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pewnosci 
zamawiającego do każdej posytki poświadczenie przy- 
łączamy, w którem się wyrażnie ZO iazo A 
Wszelkie nd nas pobrane suknie, gdy z jakiejkol. 
Wiek przyczyny wymaganiom nia odpowiedzą, b:z- 
aarunkowo z powrotem odelrać, 
Cenniki rozsylają sią na Żądanie franko i bez- 
płatuie, 1932 103—200 
we Przanoszone suknie, a mianowicie wielka 
ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spodni, 
sprzuduje się mojej zamożnym bardzo tanio. 
Zważywszy, że nasz rozległy skład, w towar 
na każdą tylko możliwą miarę zao atrzonym jest. 
że najlepszy towar przy najtroskliwszym jego wy- 
rohie, ja: najtańszym Sposobem przyrządzainy, Że 
naszam usilnem staraniem jest, uaszą od lat wielu 
osiągnioną dolra sławę wszechstronnie trwa'e u: 
stalic, tak naszym Szanownym odhiorcom, jako też 
dla ogńlu umożliwionem jest. z zaufaniem swe po 
trzeby w sukniach w nim zaopatrzyć 


,_ Polecając sią wzglądom Szanownej publiczno- 
ści, jako też taskawych odbiorców, upraszamy jak 
najliczniejszemi zamówieniami nas zaszczycić. 


g Z poważaniem 
KELLER i ALT" majstrowio krawicccy. po- 


siadacze w elu wyszczogólnien, właściciele składu 
sukni w Wiedniu 
Graben, Nr. 3. zum „Stack im Eisen“ 


'SYROP CHRZANOWY Z IODEM| 


[PP GRIMAULT ol C: Agtekarzy w PARYŻU) 
AKUTECZNIEJSZY SRODEK 0D. 
| TRANU WIELORYBIECO | 


Środek tea zawiera jod w ścisłem po- 
łączeniu z sokiem roślin antiskorbutycznych, 
jakiemi są: chrzan, rzeżucha, których sku- 
teczność jest powszechnie znaną, A w któ- 
rych jod znajduje Się w stanie nataral- 
nym. Z tego to właśnie wzgledu zastępu- 
je on tran rybi, którego smak jest niezao- 
dny i trudny do strawienia. Nieoceniony 
jest w leczeniu dzieci cierpiących na lym/a- 
tysm i krzywienie się kodci pacierzowey i przeciw 
nabrzmieniu gruczołow szyi, strupów na głowie i 
obliczu. Toniozny i ozy'zczący zarazem, 
wzbudza apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkan- 
kom ciała tch jędrność naturalną; przepisuje mę 
przes lekarzy w pocsątkach suchot, 1681 23-24 

Dostać można: we Lw owie w apte- 
kach pp. Piotra Mikolascha. Berlinera i 
Rukera; w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
Rona e izkiego i Redyka; w Brodach w a- 
pas p. Fransosa; w Raeazowie w aptece p. 
tó : we Wiedniu w składzie materja- 
"dd aptecznych Raabe i Róder; w Pradze w 


waterj 5 
VEE Dii he i © aptecznych pana Fr. 


eee a n w p eae a a mm ma aaraa a 
E Z ZZ ZE a H O c | RR a a RB PE LĄ mm l ZĘ ŻA 


BILETÓW 


al a» 


€n w RB um ER. 


podczas wyścigów konnych 


dostać można w kaneelarji Towarzystwa chowu koni i wyścigów 
konnych przy ulicy Nowej |. 306 na pierwszem piątrze, także w dniach 
wyścigów w kasie na płacu wyścigowym. 


3—3 


2326 


Popis szkofy Towarzystwa Muzycznego. 


Egzamin roczny publiczny w szkile Towarzystwa muzycznego odbędzie się w lo- 
kalu Towarzystwa (w Rynku, w kamienicy Lewakowskieg ) w dniach 1. i 2. lipca b. r., 
na który się P. T. rodziców i krewnych uczniów, tudzież miłośników zaprasza. 

1. lipca, we czwartek, popis szkoły skrzypców v dciej godz. po południu. 

3 5 w P „ śpiewu o Stej godz. po południu 

2, lipca, w piątek, popis szkoły niższej fortepianu, o 13). godz. zrana, 


n n n n n 


» a lad n k 
Lwów dnia 23. czerwca 1869. 


kompozycji, o 12. godz. w poł dnie. 
wyższej fortepianu o 3. godz. po południu. 


2330 1—1 


Z Dyrekcji Tow. Muzycznego. 


Szczególoe korzysci dla znaczujejszych ud- | 
biorców towarów korzennych, win, her- | 
haty i t. p. 


podaje handel 
Markiewicza i Wojczyńskiego 


we Lwowie, r 7 

w Ryoku p. 1. 161 „Pod morskiemi rakami“ 
a mianowicie przy zakupnie towarów 

za 10 do 30 złr. za gotówkę, upuszcza 2%, 

m 30 „50 8 n a n 3% 

» 50 złr. i wyżej „ K n 5% 

które zaraz z rachunku lub gotówki odtrą- 

cone zostaną. 

Cenniki dokładne rozsełamy na żądanie 

i załatwiamy przesyłki w najodleglejsze 

okolice. 2333 1—? 

(Obs:erniej w Gazecie Narodowej Nr. 143.) 


K. IKwaszyńskiego 
fabryka maszyn i narzę- 


dzi rolniczych 5% 


5—7 
wszelkiego gatunku i rozmiaru według ual- 
nowszych konstrukcyj, zoa duje się we Lwo- 
wie na przedmieściu Zółkiewskiem pod ur. 

229 naprzeciw kościoła św. Marcina. 
RZE ZWANE CORAZ CEED 


Ważne uwiadomienie. 


RUDOLF MAENAARDT 


fabrykant sukna 


w Bielsku, 
ma zaszczyt oznajmić, iż przybędzie 
na jarmark Ułaszkowiecki 
z nadzwyczajnym wyborem 

sukna, tyfulów i wszelkich wyrobów 
wełnianych w najnowszym guście, które 
po cenach fabrycznych sprzedawane będg 

w całych sztukach i na łokcie. 
, Kupującym większą ilość upuszcza 
się stosowny procent. 

Miejsce sprzedaży w sklepie pod 1. 
37, idąc na targowicę końską, naprzeciw 
cukierni p. Zółkiewskiego. 2275 2—3 


Na jarmark tegoroczny 


w Ułaszkowcach 
zjadą z wielkim wyborem to- 
warów wełnianych, bawełnianych, 
płóciennych, konfekcji damskiej, 
— jakoteż chorągwi, ornatów 
gotowych i materyj kościelnych 


Baca LOWATNICCJ 


ze Lwowa. 


Apteka 


w Uhnowie jest z domem 
lub bez domu do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości 
udziela aptekarz A. Ber- 
liner we Lwowie. 2292 3— 


KZ ia iw | 
FOSFORAN ŻELAZA! 
P. LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCI! 


Połaczemie w stanie ciekłym p.erwia- 
stków, wyrabiający ch krew i kości, łatwość 
z jaką ten środek daje się upodobnić przez 
najdelikatniejszy żołądek, wreszcie nazwi- 
sko zaszczytnie znaue w dziedzinie umieję- 
tności samego wynalazcy, oto są% zalety, 
które zjednały temu preparatowi uznanie w 
całym świecie. Fosforan żelaza przywraca 
apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści zołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących na 
białe upławy (blennorhoe), a szczególniej za- 
dziwiające sprawia skutki, kiedy idzie o 
rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, 
cierpiących na bladaczkę. 

Fosforan żelaza przywraca siły wyni- 
szczonym i używą się po krwotokach. prz 
powrocie do £drowia, po ciężkich słabościach, 
osobom wątłym, daieciom i starcom, albowiem 
jest to srodek przedewszystkiem toniczny i 
pokrzepiający, 1810 16—16 

Dostsć można we Lwowie w ap- 
tekach pp. Zygmanta Mukerą, Berli- 
nera i Piotra Mikolascha; w Krakowie w 
aptece p. Brunona Miczyńskiego i w aptece 
p. Redyka; w Brodach w aptece p. Francosa; 
w Wiedniu w składzie materjałów apte- 
cznych pp. Raabe i Roóder, i w aptece p. 
Szaitera w Rzeszowie; w Pradze u P. Fr. 
Vietedky. 


£290 2—3 


= 74 z 
a na DP: Wd Ai i? 
w Ułaszkowcach 
jest do wynajęcia pa czas tegorocznega 
jrrwatku (w poczatku lisca.) 
Zarząd dóbr Jagiclnicy 


23388 1—3 w Ulaszkowcach. 


BONIFACY STILLER 


ze Lwowa 
ma zaszczyt oznajmić, Że przybędzie 


na jarmark Ułaszkowiecki 


z wielkim wyborem 
Broni, perfumerji, wszelkiemi artykuła 
mi toaletowemi, oraz potrzebuemi do po 
dróży i polowanie, 2273 1—3 
Miejsce sprzedaży w sklepie pod I 
97, idąc na targowice kovsk naprzeciw 
cukierni p. Zńłkiewskiezo. 


C. k. kom. 13. pul. huzarów zawlada mia 


P. T. właścicieli koni 
. T. właścicieli koni, 
iż asenterunek koni rozpoczyna sie « 
dniem 14. czerwca b. r. w Brzeżanach: 
s koni po 200 złr. w. a. 


KA w PAJGŃMI- 1 
lon „260 „ o, 2269 3—3 
O ei i" | 


Zręczni czeladnicy 


do robót krawieckich damskich otrzy- 
mać mogą pod bardzo korzystoemi wa- 
ruukami state zatrodnienie w magazynie 
robót damskich pud firmą A. itcy 
w Czerniowcach. 2274 3—6 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w handlu p. B. Stillera, lub też listow= 
nie u wymienionej firmy. 


Realność 


przy ulicy Stryjskiej pod 1.3311, składająca 
się z dwóch domów. stajni i wozowni z ofi- 
cyna, jest wraz z ogrodami z wołnej ręki 


do sprzedapia. 2228 3—3 
Bliższą wiadomość powziąć mużna w han- 
din p. G. Sepncha ulica Halicka | 249, 


saman ri EM 
Kawę Jamaika 
prawdziwa 


w smaku wyśmienitą 
w całych Włoszech wyłącznie aży wan: 
sprowadził i poleca 


funt 80 cnt. 


handel 
K. BAŁŁABANA. 


1722 


JĄ 80-100 
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Sikawki ognio | Fabryka urządzona 


we i ogrodowe w r. 1823, Gwa 

Bihi ke 04 rantuje,  Ilu- 

RW A MN 
aty ofuio: 

sg KNAUSTĄ vs: 


tnie. 
w Wiedniu 

Leopoldstadt, Miesbacligatsa 
1% goguniiber dem  Augarten 


Ekstrakt mięsny Liebiga 


(Extractum carnis Liebig) 
Wyròbtowarzystwa w Ameryce połndnit wej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu sa 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
Ya 1, 1 ' funta do apteki pod 
„Gwiazdą* 1766 43—1 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Ogłoszenie przedpłaty na 
«Gazetę Wiejska» 
i „Przyjaciela Domowego“ 


Gazela Wiejska, poświęcona sprawom władz autonomicznych, Stowarzyszeń, go- 


epidarstwn społecznemu, oraz wiadomościom politycznym. gosoodarskim i haudluwym, 
uznana już przez wiele Wydziałów powiatowych za organ urzedowy. wychodzi od 1. lip- 


ca b. r. w postaci, bardziej 


zastosowanej do swojego przeznaczenia, mianowicie co do 


spraw Rad powiatowych i gminnych, 


Przyjaciel Domowy zawierający powieśc, po zie, biografie, artykuły historycz- 


ne, © gospudarstwie wiejskiem i dumowem, |akoteż rozmaitości. zaopatrzony wielką liczbą 
ilustracyj stanowi ni'jaxa fejleton Gazety Wiejskiej. 


pismo, najtańsze ze wszystki h czasopism 


Zwracamy uwagę Szar. Czytelników na te, że oba te pisma razem stanowiące iedno 
polskich, moga być uważane za dodatek do 


każdego większegu dzieanika Przy wzrastającej liczbie prenumerantów będą się mogly te 
2332 


pisma przemieuić w tygodniowe bez podwyższenia ceny. 


certów 8", 


jest tak smaczna jak kawa indyjska, wszakże cztery razy tańsza od niej 
przytem przedewszys'ki*m tym, ktrzy cierpią na uderzenie krwi, bil oczu, i 
żołądka i orgattów trawienia Ta kasa zdrowia ze strony lekarskie: 
paga radeę zdrowia dr Lutze w Cótlua, dr. Jahr w Paryża. 

arza 


K 


42300 2-2 


1-3 
Prenumerata wynosi na obydwa pisma razem 4 zir. 20 cnt. rocznie, 2.10 półrocznie. 
Przyjaciel Domowy z roku 1568 kosztuje 1 złr. 50 cnt. pierwsze półrorze 1869 zaś 
Karol Widmann. wydawca. 


Nowości literackie. | 


Moskiewskie rządy na Litwie 


„przez autora Czarnej księgi* 


cena 2 złr. OU ct, 
otrzymaliśmy dla Galicji wschodniej na wyłączny skład głów- 
ny dla pp. księgarzy. i 
Zamówienia z prowincji uskuteczniamy odwrotnie pocztą. 


Gubrynowiez i Schmidt 


Ksiegarnia przy plarn św. Dncha. 


storów drewnianych I zaluzyj, 
obicia papierowe 
o. %. J iin"<że"nAaS. 


t 
J. SCHUBERTA 


c.k. uprz. fabryka drewnianych storów i żaluzij w Wiedniu 
znana z wyrobów najdoskonalszych, poleciła 2081.,0—0 
komisową sprzedaż tychże 


po cemach fa bry ocznych 


panu Rudolfowi Schwarcowi 


(Magazyn przy placu Katedralnym.) 
W tymże M gazynie znajduje się obfity wybór wwzorow», mianowicie: 


Żaluzje nowej konstrukcji, które nie podlegają nigdy zepsncin: story da okien 
od zir. I.8U i wyżej: Zastawki, ekramy. parawaniki. tace I podstawki 
drewniane. lóżka składane i pawilony ogrodowe. 


Kawa zdrowia 
Krause go i Sp. w Nordhausen am Harz 


służy 
zam ilerie 
zalecona jest przea 
uaczelnego le 
; kapielowcgo dr. Sack w 
Wi-sbadro, dr. v. Gymnich w Wilnie, profesora Rapp w Rottweyi, dr. Bettazzi we 


sztabu dr Schmidt w Fuidzie, lekarza 


brencj i t. d i : 72N0 2—3 
Zamówienia uprasza się nadsyłać bezpośrednio lub przez pp. Bieck et Rosenberg 


w Wiedniu, Kulewrat-Rirg Nr. 9 


Wien, Kirnthnerring Nr. 15. 


Ażeby „powszechnie wyrażenewu Życzenia moich P. T kupujących 
zadość uczynić, pozwalam sobie n niejszem podać majujrzejmiej do wia- 
domości, że w moim zakładzie zawsze w największym wyborze 


najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa, 
4 jax również s7ezezńlniej ulubione 

zastawki do okien, gladkie i malowane, siatki 
od much, gładkie i wyciskane, 


wszelkiej wielkości ! najrozma tszego wykonsnia zaajdują się na składzie, 
i że dołożę wszelkich staraú, by odpowiedniością ceny i pieknościa to- 
warn zjednać sobie takie sawe zaufanie, jakie już, pochiebism sobie, przez 
taniość i dokładne wykobanie mój cbficie zaopatrzony skład 
francuzkich i angielskich obić papierowych, 
„kę dotąd mi zjednał. 
Na zamówienia z prowincji przesyłają się bezpłatnie wzory i kom- 
pletne cenniki. Z uszanow:niem 


E. F. Fischer. 


„|, Listy uprasza się uprzejmie adresować: Tapeten-Bazar, Wien. 
Kirthnerrine Nr. 15. 1719 12—24 


Wien, Karnthnerring Nr. 15. 


RULETY do OKIEN. 
NAIAO 0P ALA TNH 


Obicia papierowe 
ziabryk francuzkich 


w największym doborze 
po cenach bardzo przystępnych 


poleca 


Magazyn galanteryj i* papieru 


RUDOLFA SCBWARCA 


(plac Katedralny i plac. Marjacki.) 2232 4—9 


| a 


— —-- 


"Właściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny : 
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Drukiem Kornela Piera, 


a * e æ 


Platon Kostecki. 
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